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ZNIESIENIE SADÓW DORAŹNYCH.
Sądy doraźne zostały  w prow adzone  

na teren ie  ca łego  państwa rozporządze­
n iem  Rady Ministrów z 2 września 1931 
r„ o g ło szo n em  w dwa dni później w 
Dzienniku Urzędowym , a opartem  na 
dekrecie  Prezydenta Rzeczypospolitej  
o postępow aniu  doraźnem  z 19 marca 
1928 r.

W połow ie tego  roku, 1931, z a zn a ­
czył się  niepokojący wzrost przestęp­
czości,  szerzyć się zwłaszcza poczęły  
niemal nagm innie  przestępstwa s z c z e ­
gó ln ie  groźne dla b ezp ieczeństw a pu­
b licznego, jak napady rabunkowe i 
morderstwa. Był to okres najw iększego  
chyba nasilenia kryzysu gospodarczego ,  
za którem szło bezrobocie  i rozlewają­
ca się  coraz szerzej nędza. Z ubożen ie  
szerokich warstw jest naturalnem , po- 
wracającem  stale, kon ieczn em  niemal  
podłożem  dla wzrostu przestępczości.  
R ów nocześn ie  zaś działały z ukrycia  
siły odśrodkowe, dążące  do zawichrze- 
nia ładu p u b licznego  w państwie, któ­
re dla swych ce lów  dywersyjnych czy  
szpiegow skich umiały w yzyskać zm n ie j­
szone  u ludzi, borykających się  z n ę ­
dzą, poczucie  prawa, etyki i o b o w ią z ­
ków w o b ec  państwa i spo łeczeń stw a .  
W prow adzenie  sądów  doraźnych w tej 
sytuacji było kon iecznośc ią  państwową;  
miały on e  działać w sp osób  odstrasza­
jący na mniej u św ia d o m io n e  i p op a­
dające w konflikt z prawem jednostki, 
w sp o só b  w ychow aw czy  na szerokie  
warstwy społeczeństw a i położyć  miały  
w sp osób  zd ecyd ow an y  tam ę rozlew a­
jącem u się szeroko złu.

Instytucja sądów  doraźnych w P o l ­
sce  na przestrzeni ostatnich dwóch z 
górą lat była często  przedm iotem  o- 
strej krytyki i nam iętnych ataków J e ­
dnostronny, czu łostkow y humanitaryzm  
usiłował brać w obronę jednostki, k tó ­
re sa m e  przez swój czyn zbrodniczy po  
stawiły  się  poza nawias społeczeństw a ,  
a nie dostrzegał, że  w grę tu wchodzi  
rów nocześn ie  i przedew szystk iem  in te­
res publiczny i państw ow y, fltaki te  
na orzecznictw o doraźne grzeszyły s ta ­
le przesadą, operow ały przy każdej spo  
sob n ośc i  całem i setkam i rzekomych  
wyroków, w sp osób  d em a g o g iczn y  m ó ­
wiły o c ien iu  szubienic , które jakoby  
zaciążyły nad życ iem  w spółczesnej Pol­
ski. R zeczyw istość była zaw sze  bardzo 
daleka od tych ponurych obrazów.

Przedewszystkiem  tylko drobny uła­
m ek  zbrodni, podpadających z litery 
prawa pod sądy doraźne, tylko w y p a d ­
ki szczeg ó ln ie  drastyczne były p o d d a­
w a n e  orzecznictwu doraźnem u. Proku­
ratura, decydująca  o tern, czy dana  
sprawa ma być sądzona w trybie zw y­
kłym czy doraźnym , brała zaw sze  pod 
uw agę nietylko cechy  indyw idualne  
zbrodni, ale i stop ień  nasilen ia  zbrod-

W Funchalu na Maderze 
na cześć Marsz. Piłsudskiego.

LIZBONA. W dniu imienin P. Mar­
szalka Piłsudskiego przygotowane są 
wielkie uroczystości w Funchalu na Ma­
derze, gdzie w swoim czasie P. Mar­
szałek bawiłjj|na kuracji.

W uroczystościach wezmą udział 
przedstawiciele rządu portugalskiego, 
rada miejska Funchalu oraz poseł Rze 
czypospolitej w Lizbonie p. Szumlakow- 
ski.

W programie uroczystości przewi­
dziane jest odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej, uroczysta akademja w radzie 
Miejskiej z udziałem przedstawicieli 
"’ładz cywilnych i wojskowych.

niczości w danym  rejonie, w danem  
środowisku i od n ośn ie  do dan ego  typu  
przestępstwa. Sąd doraźny był zaw sze  
aktem  w yjątkowym  dla obrony b ezp ie ­
czeństw a i ładu publicznego.

To też na przestrzeni roku 1932 tyl­
ko 251 osób  oddano pod sąd doraźny, 
w r. 1933 liczba ta spada o 40 proc., 
do liczby osób  152. Tylko mniej więcej  
połowa tych spraw zakończyła  s ię  w y­
rokiem skazującym: w r. 1932 —  120, 
w r. 1933 —  82 W ykonano przez te

dwa lata wyroków 138, ułaskawienia  
w ięc dotyczyły ponad 30 proc. wyro­
ków skazujących-

Dziś sądy doraźne odchodzą w Pol­
sce  w przeszłość. N astępuje  to w m o ­
m en cie ,  gdy gdzieindziej —  by przy­
p o m n ieć  tylko ftustrję — leje s ię  krew, 
a stan oblężen ia  i m asow e  wyroki są ­
dów doraźnych z trudem tylko podtrzy­
mują sam ą już egzystencję  państwa.  
W Polsce ,  normalizacja s tosu n k ów  w e ­
wnętrznych tak duże poczyniła już p o ­
stępy, że  zb ęd n ym  już stał s ię  w w a l ­
c e  z przestępczością  w yjątkow y instru­
m en t sądów  doraźnych.

Sąd potępił kryminalną działalność
zarządu Zakładów Żyrardowskich.

WARSZAWA Wydział handlowy są­
du okręgowego w Warszawie ogłosił  
wczoraj w południe decyzję w sprawie 
skargi, wniesionej przez polską grupę 
akcjonarjuszów Zakładów Żyrardowskich, 
przeciwko uchwałom walnego.zgromadze  
nia, zatwierdzającym bilans, sporządzony  
przez zarząd Zakładów.

Sąd rozpatrzył pierwszą kwestję, pod 
niesioną w pozwie o oddanie Zakładów  
Żyrardowskich w sekwestr spowodu o- 
baw, co do lojalnego postępowania za­
rządu.

Sąd uznał s łuszność stanowiska pol­
skich akcjonarjuszów i do czasu rozstrzy 
gnięcia sporu zdecydow ał ustanowić s e ­
kwestr nad Żyrardowem, mianując jed­
n ocześn ie  zarząd.

Sąd w motywach decyzji ustalił, że 
dotychczasowa gospodarka w Żyrardo­
wie, czy to przez stałe wykonywanie

dawno już wygasłej, a korzystnej tylko 
dla firmy zagranicznej umowy z 1925 r., 
czy to przez fakt pobierania lichwiar­
skich procentów na rzecz firm francus­
kich od tranzakcyj, nie opartych na żad 
nych umowach, ani nawet na zwycza­
jach handlowych, godzi w pierwszym  
rzędzie w prawa i interesy mniejszości  
akcjonarjuszów i sprzyja jednocześnie  
odpływowi znacznych kapitałów zagra­
nicę.

W ten sposób sąd okręgowy stwier­
dził swoją powagą, że działalność zarzą 
du Żyrardowa była skandaliczna i zasłu  
żyła sobie  na proces karny.

O becnie spodziewać s ię  należy wkro 
czenia prokuratora do działalność d o ­
tychczasow ego zarządu Zakładów Żyrar­
dowskich, reprezentującego kapitały fran 
cuskie.

Powstańcy nicaraguańscy krwawo
pomścili śmierć swego wodza.
NOWY JORK. Wojna domowa w re­

publice Nicaragua, niedawno stłumiona  
przy pomocy wojsk amerykańskich, wy­
buchła nanowo ze zdwojoną siłą

Przeszło tysiąc uzbrojonych zw olen­
ników zamordowanego niedawno genera 
ła Sandino, który przez znaczną część  
ludności uważany jest za bohatera naro 
dowego, napadło wpobliżu m iejscowości  
Jingotega na drugi korpus gwardji naro­
dowej. Napad nastąpił niespodziewanie.  

Powstańcy dopuszczali s ię  niesłycha

nych okrucieństw, mordując bezbronnych  
gwardzistów, którzy nie zdołali zorgani­
zować obrony.

Następnie powstańcy wycofali s ię  do 
swych kryjówek w górach.

Do zwłok zamordowanych żołnierzy 
były przytwierdzone kartki z napisami: 
„Kara za zamordowanie gen. Sandino”.

Władze centralne, zaniepokojone wy­
padkami w Jingotega, wysłały znaczne  
posiłki wojskowe.

Nowy wstrząs rewolucyjny
grozi Hiszpanji.

MADRYT. Strajkujący robotnicy bu­
dowlani rzucili w Madrycie na nowo bu 
dowane domy dwie bomby, które wyrzą 
dziły większą szkodę, lecz  nie pochło­
nęła żadnych ofiar w ludziach

Oprócz tego strajkujący strzelali z 
zasadzki do pewnego pracującego robot 
nik i ciężko go ranili.

Między Navalmoral i Madrytem zd e ­
rzył s ię  pociąg osobowy z ciężarowym. 
Kilku podróżnych i personel kolejowy  
odniosło rany. Katastrofa jest dziełem  
sabotażu.

MADRYT. Przywódca katolickiej ak­
cji ludowej, najsilniejszej partji w parła 
m encie oświadczył, że obali nowy rząd, 
jeśli nie zagwarantuje nieprzerwanego  
wydawania dziennika madryckiego „El 
D ebate” podczas strajku drukarzy, zapo­
wiedzianego na dziś.

P ism o to posiada tylko katolickich  
zorganizowanych robotników, którzy nie 
chcą się podporządkować zarządzeniom  
socjalistycznym

MADRYT. Hiszpański minister spraw

wewnętrznych oświadczył, że ogłoszenie  
stanu oblężenia w calem  państwie jest 
wyraźnem zarządzeniem ostrożności, któ 
re bynajmniej nie powinno wywoływać  
zaniepokojenia. Rząd ch ce  przez to u- 
zyskać automatycznie te środki, które 
uniemożliwiają strajk generalny.

Sowiety sprzedały kolej 
wschodnio -chińską?

TOKIO. Agencja Havasa donosi, że  
po całorocznych rokowaniach osiągnięte  
zosta ło  porozumienie między rządem  
sowieckim a władzami Mandżuko co do 
sprzedaży przez Sowiety kolei wschod-  
nio-chińskiej

Warunki tej umowy trzymane są w 
tajemnicy.

Agencja Reutera nie potwierdza tej 
wiadom ości, donosząc, że rokowania 
trwają w dalszym ciągu i że  bynaj­
mniej nie zanosi s ię  na szybkie ich za­
kończenie.

Ubezpieczenia społeczne.
WARSZAWA. W Ministerstwie Opieki 

Społecznej odbyła s ię  wczoraj konferen­
cja prasowa, poświęcona omówieniu u s ­
tawy o ubezpieczeniu spo łecznem , tak 
zwanej ustawy scaleniowej, która, jak 
wiadomo, weszła w życiem od 1 s ty cz ­
nia 1934 roku.

Po wstępnem przemówieniu p. mini­
stra Hubickiego dłuższy referat wygłosił  
p. wiceminister Duch, uzasadniając ko­
nieczne potrzeby wprowadzenia ustawy 
scaleniowej.

Przygotowania do Challenge 
1934 roku.

WARSZAWA. Sfery lotnicze zajęte  
są obecnie przygotowaniem się do m ię ­
dzynarodowych zawodów samolotów tu­
rystycznych Challenge 1934, które w 
końcu sierpnia odbędą się w War­
szawie.

Przeszkolenie pilotów, mających brać 
udział w zawodach już się w całej pe ł­
ni rozpoczęło. Obóz eliminacyjny znaj­
duje się  obecnie w Grudziądziu. Następ­
nie jednak przeszkolenie przeniesione  
będzie do stolicy. O gółem  w obozie  
znajduje s ię  kilkudziesięciu czołowych  
lotników polskich.

Ustalono już, że wszystkie próby tech ­
niczne w Challenge'u 1934 odbywać się  
będą na lotnisku w Nowem Okęciu, na­
tomiast lot okrężny i wyścig szybkości  
odbędą się  na lotnisku mokotowskiem,  
które jest specjalnie do tego celu przy­
gotowywane. Autostrada, która połączy  
Mokotów z O kęciem  ma być w ykończo­
na 1 lipca b. r.

Rokowania lotnicze z Czechosło­
wacją.

WARSZAWA. W  Warszawie rozpo­
częły  się  rokowania polsko-czechosłow a­
ckie w sprawie umowy o komunikacji 
lotniczej pomiędzy obu państwami. Ro­
kowania otworzył w sali Zielonej Min. 
Spraw Zagr. wiceminister Szem bek, ze  
strony Czechosłowacji odpowiedział p. 
poseł Girsa.

Dalsze rokowania odbywają s ię  w Mi 
nisterstwie Komunikacji pod przewodni­
ctwem  wiceministra, p. Aleksandra Bob­
kowskiego.

Sensacyjna afera kolejowa.
WARSZAWA. Mniej więcej przed pół 

rokiem policja województwa poleskiego  
wpadła na trop niezwykle sensacyjnej a- 
fery Okazało się , że od pierwszych dni  
istnienia P. K P. zorganizowana banda, 
składająca się  z drużyn konduktorskich, 
dokonywała systematycznych kradzieży 
towarów z pociągów.

Kradziono wszystko: drobne bagaże,  
częśc i  wielkich ładunków tak krajowych 
jak i tranzytowych

Obecnie dochodzenia są na ukończe­
niu; prokurator przygotowuje akt o s ­
karżenia przeciwko 30 tu funkcjonerju- 
szom kolejowym. Rozmiary szkód ma-  
terjalnych, wynikłych wskutek tej afery, 
nie dadzą s ię  jeszcze  w chwili obecnej  
ustalić.

Arc. Otton powróci.
WIEDEŃ. Sekretarz stanu w austrja- 

ckiem ministerstwie obrony krajowej, 
ks. Schónberg Hartenstein, wydał w pa­
łacu swym przyjęcie dla węgierskich le- 
gitymistów. Zaprosił on również repre­
zentantów monarchistów austrjackich.

B. cesarski poseł, Wiesner, przywód­
ca monarchistycznego Związku austrjac- 
kiego, oświadczył korespondentowi prasy 
węgierskiej, że  arcyksiążę Otton powró­
ci do Austrji po wygaśnięciu ustawy an 
tyhabsburskiej.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.— Zakłady Radiotechniczne „S  T A T O R “

II Aleja 39, — tel. 14-67.

Zasypani w ka tas tro fie  górnicy 
są  Polakam i.

KATOWICE. Jak donosiliśmy, na ko­
palni „Kaster Zentrum”, pod Bytomiem,  
wydarzyła się  wielka katastrofa, wywo­
łana podziemnym wstrząsem tektonicz­
nym, przyczem 10-ciu górników i jeden  
sztygar zostało zasypanych i odciętych  
zupełnie od świata

Dotychczas wydobyto zwłoki 3 -ch  o- 
fiar, m ianowicie sztygara Ernesta Spał-  
ka z Bytomia, oraz górników Piotra Ci­
chego i Jana Kici z Niechowic pod By­
tomiem.

Akcja ratunkowa, ce lem  wydobycia  
ośmiu zasypanych ofiar jest w pełnym  
toku. Prace ratunkowe odbywają się  w 
ciężkich warunkach, w głębokości 800  
metrów pod ziemią. Niewiadomo, czy 
zasypanych ośmiu górników jeszcze  ży­
je. Wczoraj w ieczorem  nawiązano przez 
pukanie połączenie z jednym z zasypa­
nych, jednak w ciągu nocy połączenie  
się  przerwało. Zasypani są Polakami.

Dollfuss na czele Heinwehry.
WIEDEŃ. Prowadzone od kilku dni 

rokowania o przekształcenie gabinetu, 
zostały obecnie ukończone.

Wódz nacjonalistycznie nastawionego  
Landbundu, który dotychczas zajmował 
stanowisko negatywne wobec rządu, b. 
minister spraw wewn. Bachinger, obej­
muje min. spraw wewn., na którego cze  
le stoi dotychczas ^kanclerz związkowy  
Dollfuss. Cała Heimwehra ma zostać  
poddana pod rozkazy kanclerza Dollfus- 
sa. Dotychczasowy wódz Heimwehry ks. 
Stahremberg wejdzie do rządu jako mi­
nister bez teki.

Reorganizacja gabinetu nastąpi bez­
pośrednio przed podróżą rzymską kan­
clerza Dollfussa albo zaraz po jego 
powrocie.

Chiappe o ska rża  b. m in is tra  
Frot'a.

PARYŻ. —  Ze  z łożonych  wczora j  
p rzed  ko m is ją  p a r l a m e n t a r n ą  z e z n a ń  b.

D ź w ięk o w y  QTYF O YI7Y Kino - Taałr t t *3  1  1  w  4
M

o p e r o w e  ST. 
MONIUSZKI

Czy widziałeś już
s f i lm o w a p e  n i e ś m ie r t e ln e  a rc y d z ie ło

H A L K A
z u d z ia łe m  n a jm łodszego ,  a ju ż  n a  ca­
łe j kuli z iem sk ie j  s ław ą ok ry teg o  te n o ra

ta  g en ja ln  Z '  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA L A D I S A ? ?

EDWARD HOPE .

KINO

EDEN
Aleja 12

Dziś i dni  n a s t ę p n y c h :  Najwspanialszy łilm świata! 
M onum enta lne  arcydz ie ło ,  na k tó re  czekał cały świat!

0 n ę GÓRA l o d o w a
g ^ J |  Gigantyczny epos o dramacie wśród bez­

kresnych pól lodowych bieguna północnego.
G i g a n ty c z n a  g ra  p o t ę ż n y c h  sił na tury!_______

Nad p ro g ra m :  Doskonała 2-u aktowa komedja:
1 tylko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.

W ejś c i e  dla m ło dz ie ży— d o zw ol one .

p r e f e k t a  policji C h i a p p e ' a  z a s łu gu je  
p r z e d e w s z y s t k i e m  na  u w a g ę  tw i e r d z e ­
nie,  że  b. m in i s t e r  Frot ,  j e szcze  jako  
m in is te r  p r a c y  i m a r y n a r k i  s ta ra ł  się 
z r e k r u to w a ć  g r u p ę  ludzi ,  k tór ych  losy 
z łączyłby ze s w em i .  Do g r u p y  tej  wejść  
miel i  d y s s y d e n c i  socjal is tyczni ,  b. k o ­
m u n iś c i  i b. k a m e lo c i  k ró lewscy .  
C h i a p p e  z a k o m u n i k o w a ł  to  Dalad ie r .o -  
wi i podkreś l i ł ,  że d o  g ru p y  te j  m o g ą  
wej ść  n i e p e w n e  e l e m e n t y .

C h i a p p e  twierdzi ,  że Fro t  usi łował 
ta kże  p o r o z u m i e ć  s ię  z płk. d e  la Roc- 
q ue ,  p r z e w o d n i c z ą c y m  organizac j i  Croix 
d e  Feu .  Da la d i e r  p o w i a d o m i o n y  o te rn  
przez świ adk a ,  mia ł  odpo w ie d z i e ć ,  iż 
r ów ni eż  o t r z y m a ł  ta k ie  w i a d o m o ś c i .  
C h i a p p e  z a p e w n ia ł  p o z a t e m ,  iż uzyska ł  
in f or ma c je ,  iż zw r ó c o n o  się d o  b. p o d ­
s e k r e ta r z a  s t a n u  P a t e n o t r e  o su bs yd ja ,  
c e l e m  uz b ro je n i a  n i e k tó ry c h  organ iza-  
cyj sk ra jn ie  lewicowych.  W ia d o m o ś c i  t e  
o t r z y m a ł  C h ia p p e  od  s a m e g o  Pa te n o t r e ,  
k tóry  o d m ó w i ł  t y m  pr o śb o m .

Niemcy grożą  Litwie now em i 
represjam i.

KOWNO. Rząd niemiecki przygoto­
wuje nowe represje ekonom iczne w s to ­
sunku do Litwy. Na wzór specjalnych  
świadectw  eksportowych, wprowadzonych  
w handlu z  Danją, N iem cy zamierzają  
wprowadzić podobne świadectwa w han 
dlu z Litwą. Specjalna instytucja wyda­
wać będzie w ograniczonej liczbie świa­
dectwa eksportowe, pobierając przytem  
wysokie opłaty.

Komisja śledcza pracuje.
PARYŻ. Energiczna akcja parlamen­

tarnej komisji ś ledczej, badającej aferę  
Stawiskiego, przyczyniła s ię  do odna­
lezienia wielu dokumentów, które— zda­
wało s ię  —  że  zaginęły. Znaleziono po 
dłuższych poszukiwaniach listy polecają­
ce, dotyczące wydania kart pracy dwu 
artystkom kabaretowym, zamieszanym w 
aferę Stawiskiego, Ricie Georg i Marji 
Kupfer.

W aferę Stawiskiego zamieszana jest

również znana śpiewaczka kabaretowa  
Lucienne Boyer. Była ona przyjaciółką 
sekretarza Stawiskiego, Romagnino.

Urząd bezpieczeństw a dwukrotnie o- 
strzegał Boyer, że Romagnino jest o szu ­
stem. Jednak na te lefoniczne polecenie  
wydane przez dyrektora policji —  Gui- 
chard'a, urząd przestał s ię  interesować  
śpiewaczką. O becnie Boyer znajduje się  
w podróży po Szwajcarji.

Nazwisko Tardieu na czeku 
Staw isk iego?

PARYŻ. Między talonami czeków, 
badanemi przez komisję śledczą, znaj­
duje s ię  jeden, noszący niezbyt czytel­
ny napis: „Kamilowi a Tardi”. Przypusz­
czają, że  chodzi tu o Kamila Aymarda, 
byłego naczelnego redaktora „La Liber- 
t e ”, który m iał podjąć pieniądze za 
Tardieu

„Populaire” podkreśla, że działo się  
to w okresie sprzedaży „La Liberte”. 
W związku z powyższem, Aymard za­
przeczył istnieniu takiego czeku i rów­
nocześn ie  podkreślił sprzeczności w z e ­
znaniach, złożonych przez Stawiską, a 
odnoszących się  do czeków, wystawia­
nych dla Aymarda. Pozatem  Aymard 
prosił przewodniczącego komisji ś led ­
czej o jaknajszybsze przesłuchanie.

Syn popełn ił harak iri  za „winy" 
ojca-dyplom aty.

TOKIO. 25-letni syn przewodniczą­
cego  delegacji japońskiej dla rokowań 
włókienniczych z Anglją, Okada, popeł­
nił harakiri.

Niezwykłe motywy samobójstwa m ło­
dego człowieka rzucają ciekawe światło  
na wielką wrażliwość i poczucie  hono- 
noru narodowego u Japończyków.

W l iście do rodziny młody Okada 
stwierdza, że uważa za obowiązek swój 
popełnić harakiri, aby w ten sposób ra­
tować honor rodziny, splamiony —  zda­
niem samobójcy —  przez nadmierną 
rzekomą ustępliwość jego ojca w obec  
żądań angielskich.

W kilku wierszach.
—  Wczoraj p. Peter Schau, poseł  

nadzwyczajny i minister pełnomocny Da 
nji, złożył Panu Prezydentowi Rzplitej 
listy uwierzytelniające na uroczystej au- 
djencji na Zamku.

—  Onegdaj zakończyła pracę podko­
misja konstytucyjna, powołana do opra­
cowania projektu ustawy, zakazującej łą 
czenie  niektórych stanowisk i czynności  
z wykonywaniem mandatu poselskiego  
lub senatorskiego.

—  Wczoraj odbył się  w Warszawie 
pogrzeb zasłużonego działacza n iepodle­
głośc iow ego i oświatowego, posła na 
Sejm  oraz w iceprezesa Związku Nauczy  
cielstwa Polskiego, ś. p. Juljana Sm uli­
kowskiego.

— Dziś przybyła do Warszawy ło tew  
ska delegacja handlowa.

—  Konflikt sow iecko japoński w spra 
wie wydzierżawienia działek rybnych na 
wodach sowieckich w Japonji zaostrza  
się. Japonja nie w eźm ie udziału w n o­
wej licytacji, gdyż nie m oże s ię  zgodzić  
na podwyższenie kursu obligacyj sow ie­
ckich o 100 proc.

—  W Hiszpanji ogłoszono stan wy­
jątkowy.

—  Wiceminister skarbu, pan Adam  
Koc, wyjechał do Paryża na posiedzenie  
Komitetu dyrekcyjnego Towarzystwa Ko­
lejowego polsko-francuskiego, które ma 
się  odbyć 12 bm.

—  Prasa litewsfca donosi, że  po tra­
gicznym przelocie oceanu przez Dariusa  
i Girenasa, Litwini amerykańscy czynią  
przygotowania do transatlantyckiego lotu  
na sam olocie  „Lithuanica II". Pilotować  
ten sam olot ma lotnik Józef Janusz Ja­
nuszewski.

—  Okazuje s ię  obecnie, że  w czasie  
pamiętnych rozruchów paryskich na 
gmach parlamentu miał być dokonany za ­
m ach bombowy z samolotu.

—  Sąd skazał Torstena Kreugera, 
brata zmarłego „króla zapałczanego” na 
zapłacenie masie upadłości „Kreuger i 
Toll” równowartość 11.000 akcyj T-wa 
Graengerberg na sum ę okoł* miljona ko 
ron, dalej na wydanie nieprawnie otrzy­
manej od zmarłego brata renty greckiej 
na sum ę 80.000 funtów.

—  Na terenie powiatu kartuskiego 
wylądował w pobliżu m iejscow ości Wal- 
dowo balon niemiecki, lecący w kierun­
ku Prus Wschodnich, znaczony literą 
„D. P esch e l” . Załoga balonu składa s ię  
z czterech  osób.

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .
III.

— Nie  płacz k o c h a n i e  —  rzekł  —  nie 
m a r t w  się,  w szys tko  jeszcze  bę dz ie  d o ­
brze,  ja ci p o m o g ę  wszys tko  ułożyć ,  a 
ty lko  n ie  płacz.

P o ruszyła  s ię n ie zna czn ie ,  a le  nie  
po d n i o s ł a  g łowy.

—  Pó jd ę  s ię  p r ze jś ć— d o d a ł — sądzę ,  
że  św ieże  p o w ie t r z e  d o b r z e  mi zrobi.

W y szed ł  z nó w  do  h o te lu  i zbiegł  
s z y b k o  p o  s c h o d a c h .  Na  ul icy owia ło  
go  c iepłe,  d u s z n e  jeszcze  powie t rze .  
Szedł  ku zach o d o w i ,  a raczej  nogi  n i o ­
sły go  a u t o m a t y c z n i e .  Pa trzył  p rzed  
s ieb ie  na  szaro  p u r p u r o w ą  p la m ę,  j a k ą  
zos tawi ło  na  n ie b ie  zasz łe  już  s łońce .

A z a t e m  w szys tko  minę ło .  K a ta rzy­
na  nie  na leża ła  już do  n ie go .  M a ł ż e ń ­
s t w o  ich s k o ń c z y ło  się,  cz te ry id ea ln ie  
szczęś l iwe  lata,  k tó re  przeżyli  z sobą ,  
cz tery  la ta  i d w a  ty g o d n ie ,  czy też  17 
dni ,  t a k ,  w ła śn i e  tyle.  Myśl j e g o  p r z e ­
nios ła s ię  chyżo  d o  o w e g o  p o p o ł u d n i a  
w maju ,  czuł  z da  s ię z a p a c h  kw ia tó w  
w i o s e n n y c h  w kośc ie le ,  widz ia ł  d u c h ó w  
n e g o  w jego  białej  ko m ży ,  a w p r z e l o ­
cie i Katarzynę .  Czte ry la ta  szczęśc ia — 
w ie lu  ludzi  n ie  m ia ło  tego!  Wyobraz i ł  
s o b i e  K a ta rzy n ę ,  j a k ą  była zwykle  przy 
o b ie d z ie  n a  s w e m  m ie j scu  przy stole,  
g d y  u śm i e c h a ł a  się do  n i e g o  i że już

jej  n igdy  n ie  zobaczy. . .  Coś  j e d n a k  
t r z e b a  zrobić,  nie  m o ż e  jej s t ać  w d r o ­
dze .  S t w o r z o n ą  jest ,  by  k o c h a ć  i być  
k o c h a n ą ,  nie m a  p r a w a  jej z a t r z y m y ­
wać .  P r ó b o w a ł  m yś l eć  o życiu  bez  niej,  
lecz tu w y o b r a ź n i a  o d m a w i a ł a  m u  p o ­
s ł u sz e ń s t w a .

O d  chwili  ś l u b u  n ie  rozłączali  s ię 
an i  na  j e d e n  dz ień.  W życiu s w e m  
wszy s t k o  b u d o w a ł  n a  niej .  Przyjaciół  
jej p r zybra ł  za swoich  Pozwol ił  sob i e  
n a  c a łk o w i t ą  od  niej  za leżność .  Widz ia ł  
p r zed  sobą  jej us ta ,  jej r o z e ś m i a n e  o- 
czy,  gd y  c a ło w a ła  go, j ak  go już  n igdy  
ca ło w a ć  n>e będz ie ,  j ak  c a ło w ać  bę d z i e  
Fil ipa O a k e s .  C h o ć  n ie  m ógł  jeszcze  u- 
wierzyć ,  n ie  m ó g ł  jej s o b ie  wyobraz ić  
ca łu jące j  Fil ipa O a k e s .  Trzeba  j e d n a k  
co ś  zrobić.  S p r ó b u j e  żyć sa m ;  lecz n ie  
po traf i  t ego .  Żyć  w t y m  d o m u ,  k tóry  
zb u d o w a ł  d la  ich dzieci ,  gdy  b ę d ą  m i e ­
li dzieci .  Bo  przec ież  t e r az  już n ie  b ę ­
dz ie  dzieci ,  Oszczędza ł  u m y ś l n i e  K a t a ­
rzynę ,  chciał ,  by d o  lat  d w u d z ie s tu p i ę -  
ciu w o ln ą  była od  t r os k  m a c ie r z y ń s k ich  
n ie  chciał  jej  wiązać .

A t e r az  nie bę dz ie  już mia ł  syna ,  
a b y  go  pos łać  d o  C a m b r i d g e ,  an i  c ó r ­
ki, k tó r e jb y  m óg ł  d a ć  imię  Katarzyny .  
Ż a d n y c h  w y n u r z e ń  s e rd e c z n y ch  o jca  z 
dz ie ćm i .  Nic m u  n ie  zos ta je,  c h yba  
s a m o t n ą  s ta roś ć  i p o w o l n e  o c z e k iw a n ie  
śmierc i .  Szedł  p r o s t o  przed  s ieb ie  j e z ­
d n i ą  ulicy, sp o d z ie w a ją c  s ię  współświa-  
d o m i e ,  że co ś  go m o ż e  roz jedz ie ,  a le  
nic s ię n ie  s tało.  Zawróci ł  w s t r o n ę  par  
ku  i wszedł  w a le ję  m ię d z y  ł a w k a m i .  
P r z e c h o d n i e  mijali  go,  j a k a ś  p a r a  w p a ­

dła n iema l  na  n iego ,  m ę ż c z y zn a  zaklął ,  
j a cyś  ch ło pc y  przebiegl i  m i m o  p o t r ą c a ­
jąc  s ię i o b r z u c a ją c  o b e lg a m i ,  — o n  szedł  
dalej .  S p r ó b o w a ł  raz je szcze  spoj rzeć  
w twarz życiu j ak ie  go  czeka ło,  lecz nie 
m ó g ł  o d n a l e ś ć  nic prócz s a m o t n e j  a- 
gonj i ,  k tór a  t rw ać  m o g ła  lat  c z te rd z ie ­
ści a lb o  o s i e m  m in u t .  Czuł p r zec ie  w 
k ieszeni  c i ążący  rewolwer .  To był  s p o ­
sób ,  Włoż yć  br oń  w us ta  i l ekko  p o d ­
n ieść lufę, a wsz ys tk o  min ie .  Parę  lat  
życia mnie j ,  czy więce j  nie wchodzi  
p r zec ie  w r a c h u b ę .  D obr zeby  było z d o ­
być  się n a  to.  Ktoś  szed ł  za n im  i 
m r u c z a ł  m u  n a d  u c h e m .

—  P a r ę  p e n n y  p a n ie ,  nic nie ja d łe m ,  
da j  p a n  p a r ę  p ie n ią żkó w.

W i n c e n t y  Hall  z a t rz yma ł  się i s p o j ­
rzał na cz łowieka ,  Wysok i  o sp ad z is ­
ty ch  r a m i o n a c h  w br u d n e j ,  p o s z a r p a ­
ne j odz ieży ,  z g ę s t w i n ą  rudych ,  koł tu-  
n ia s ty ch  włosów, w y m y k a j ą c y c h  s ię  z 
pod  skr zyde ł  p o g n i e c i o n e g o  kape lu sz a .

—  C zego  ch c e s z ?  —  sp yta ł  W i n ­
c e n t y .

—  Daj mi  p an  p a r ę  pen só w ,  chc i a ł ­
b y m  co ś  zjeść.

Rzekłszy to, ż e b r a k  czeka ł .  W i n c e n  
ty w p a t r y w a ł  s ię  w n iego .  O to  cz ło ­
wiek,  k t ó reg o  m o ż n a b y  uszczęśl iwić,  d a ­
jąc  m u  sześć  p e n s ó w .  S kor o  myś l  t a  
p rz e b ie g ła  m u  przez  g łowę,  zanurzy ł  
r ę k ą  w k i e sz eń  s p o d n i  i wyjął  z niej 
por tfel  p e ł e n  b a n k n o t ó w .

—  Masz! rzekł  op ró ż n ia j ą c  por tfe l  i 
k ła d ąc  całą  j e g o  za w ar to ść  n a  dłoni  
że b r a k a .  To b ie  s ię to  zda  n a  coś,  m n ie  
n ie  p o t r z e b n e .  Ż e b r a k  s ta ł  z o t w a r te m i

us ta m i ,  t r z y m a j ą c  o b u r ą c z  p ien ią dze .  
W i n c e n t y  zdjął  j eszcze  ze s ieb ie  z e g a ­
rek ze złotą d ew iz ką ,  wyjął  złotą p a ­
p ie ro śn ic ę  i położył  j e d n o  i d r u g ie  na  
b a n k n o t a c h .

—  W eź  jeszcze  i to.
—  Ależ p a n ie ,  z e g a r e k  —  p r óbow a ł  

p r o t e s t o w a ć  ob d a rzo n y .
—  Bierz! j a  go  n ie  p o t r z e b u j ę  i z e ­

g a r e k  i d ew iz k ę  i z łotą pap ie ro śn ic ę .  
( Jważaj  to  za sw oj ą  wł asność .

Odwróc i ł  s ię i posz ed ł  dalej .  Z a b a ­
wiła go przez  chwi lę  myś l ,  iż uszczęś l i ­
wił p r z y g o d n e g o  włóczęgę ,  lecz nie 
m ó g ł  na  d łu go  ro zs tać  s ię  z o b r a z e m  
Katarzyny,  k tóra  t a m  leży na  sof ie i 
myśl i  o Fil ipie Oakes. .  Wyczuł  znów  
o b e c n o ś ć  r ew o lw eru .  Ż e b r a k  s ta ł  i p a ­
trzył za o d c h o d z ą c y m  d o b r o c z y ń c ą  i 
t r zy m a ł  w zac iśn ię te j  garści  p ie n i ądz e ,  
z e g a r e k  i cyga rn icę .

Lecz z a n im  W i n c e n t y  uszedł  c z te r ­
dz ieśc i k roków,  żeb ra k  poruszy ł  s : t a k ­
że. Ukry ł  w k ieszeni  z d o b y te  s k a r b y  i 
szedł  za o d c h o d z ą c y m .  W i n c e n t y  s k r ę ­
cił na  lewo,  ż e b r a k  uczyni ł  to s a m o  i 
w ten  s p o s ó b  szli całe p i ęć  m i n u t  
p rzez  ró żne  k rę te  ścieżki,  przez  zaroś la,  
m a ł e  dol inki  i w zgó rz a .  Raz W i n c e n t y  
z a w a h a ł  się,  w t e d y  i ż e b r a k  zaskrzepł  
w n i e r u c h o m e j  po s t a w ie  pod  d r z e w e m ,  
p o c z e m  pościg rozpoczą ł  s ię znów.  D o ­
szli do  m o s tu .  W t e d y  W i n c e n t y  zeszedł  
ze ścieżki ,  ws t ąp i ł  na  m u r o w a n y  n a s y p  
o b o k  m o s t u  i spuś c i ł  s ię  n a  pr zec iw ną  
je g o  s t r o n ę ,  s ta jąc  znów  na  m i ę k k i m  
qr u n c ie .

D. c. n.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b o t a  10 m a rc a .  40 m ę c z . ,  W i k t o r a  M.

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o tę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S ie d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z ie lę :  N o w y

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś  i.

Wizytacja sądów. W dniu wczo­
rajszym baw ił w Częstochowie prezes 
sądu okręgowego w P iotrkow ie, p. H en­
ryk  Angiew icz i dokonał w izytacji są­
dów miejscowych.

Księga pamiątkowa POW. Komi­
sja Krzyża POW . przystąpiła do opraco­
wania księgi pamiątkowej, obejmującej 
między innemi listę peowiaków, odzna­
czonych Krzyżem POW.

W związku z tern komisja rozesłała 
zainteresowanym peowiakom, według 
posiadanych adresów, formularze do wy­
pełnienia.

Ponieważ kilka tysięcy tych formu­
larzy poczta zwróciła z powodu nieod- 
nalezienia adresatów, komisja Krzyża 
POW . zwraca się z wezwaniem do tych 
wszystkich peowiaków, którzy Krzyże 
POW . posiadają, a nie otrzymali od ko­
misji do wypełnienia formularzy, aby 
niezwłocznie przesłali do komisji swoje 
adresy, podając ponadto pseudonim i 
numer dyplomu na posiadany Krzyż
PO W .

Dane powyższe należy kierować pod 
adresem: Komisja Krzyża POW . w W ar­
szawie, Złota 30, m. 4 dla kapitana 
Bohdana Studzińskiego.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty 
cyjnego oznaczone numerami: 22693,
12040, 18454, 2381, 1748, 15692 i 31610
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Mihisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon.

Dziennikarze warszawscy w Czę 
Stochowie. N a premjerę sztuki „Nie 
tu i nie tam ”, wraz z autorem p. Anto­
nim Czajkowskim, przybyli z Warszawy 
redaktorzy Witold Rudolf („Czas”) i Cze 
staw Turkułł („Polska Zbrojna”).

Ulgowe paszporty turystyczne 
do Sowietów. W związku z porozumie 
niem turystycznem pomiędzy polskiemi 
biurami podróży a organizacją turystycz 
ną ZSRR. ma być urządzonych w lecie 
rb. kilka wycieczek z Polski do Sowie­
tów. Czynione są zabiegi o przyznanie 
uczestnikom tych wycieczek ulgowych 
paszportów po 100 zł.

PRZETARG.
Zarząd  M ie js k i w Częstochow ie (W o d o c ią  

gi i K ana lizac ja ) ogłasza przetarg  piśm ienny  
na w ykonanie częściowej kana lizac ji dzie ln icy  
S trad om ia  w Częstochow ie. O ferty  w za lako­
wanych kopertach nieprzejrzystych i fcez f i r ­
my, z napisem: „O ferta  na budowę kanału sa­
n itarnego  w dzie ln icy  S TR M D O M  w C zęsto­
c h o w ie '— winny być złożona w D yrekcji W o­
dociągów i K analizac ji, u l. K atedralna 2, n a j­
później do dnia  24-111.34 r. do godziny 11 -e j, 
na form u larzach , które tam  otrzym ać można, 
a o tw arcie  o fe rt nastąpi dnia 24-111.34 r. go­
dzina 12-ta.

Do o ferty  należy dołączyć:
1) ośw iadczenie, że o ferent z w arunkam i 

przetargu się zapoznał i że w arunki te p rzy j­
m uje. W s z e lk ie  dane potrzebne do zapozna­
nia się *  p rzedm io tem , zakresem  i jakością  
roboty jak: plany, ślepy kosztorys, w arunki 
przetargu— otrzym ać m ożna w D yrekcji W o d o  
ciągów i K analizac ji od dnia 8-111 r.b., za opła 
tą 10 złotych.

2 ) K w it kasy D yrekcji Wodoc. l  Kanał, 
o w płacen iu  w adjum  w wysokości 5 proc. o fe ­
row anej sumy,

3 ) dowód, w zględnie uw ierzyte ln iony od­
pis powodu w płacenia ostatn ie j ra ty  Pożyczki 
N arodow ej,

4) dowody conajm niej trzech le tn ie j p rak­
tyki przy budow ie przewodów u licznych w po­
dobnych warunkach i re fe ren c je  o wykonaniu  
podobnych robót. .

Roboty mogą być oddane w całości lub 
w części poszczególnym oferentom .

O fe r ty  mogą być składane na całość robo 
ty lub też na poszczególne części.

Z astrzega się: 1) dostarczenie przez D y­
rekcję  W odociągów  i K analizac ji wszystkich  
lub też części potrzebnych m aterja łów , 2 ) pra 
wo zm nie jszen ia  lub zw iększen ia  ilości poda­
nych w kosztorysie o 15 proc., 3) prawo wy­
boru oferenta, n iezależn ie  od oferow anej su­
my, jak rów nież i prawo uniew ażn ien ia  prze- 
przetargu bez podania m otywów.

C zęstochow a, dnia 8 marca i ł i ł  p j.s i.

STANISŁAW MARCINIAK
długoletni felczer Kasy Chorych 

obecnie Ubezpleczalni Społecznej w Częstochowie.
Po długich i ciężkich c ierpieniach zm arł w (Konopiskach 

7 marca 1934 r. Pogrzeb odbędzie się na m iejscowym  cmentarzu 
w Konopiskach dnia 10 b.m. o godz. 10 rano

Ubezpieczalnia Społeczna w Częstochowie.

Sakramentami
W dniu 7 marca br. zm arł po długich cierpieniach, opatrzony św

ś. f  p.

S T A N I S Ł A W  M A R C I N I A K
felczer Ubezpieczalni Społ. w Konopiskach, długoletni Członek Zw. Felczerów.
W zmarłym tracimy sumiennego i uczynnego kolegę. Cześć jego pamięci!

Związek Felczerów w Częstochowie.

Do Sowietów — polskie szyny, 
do Niemiec—ruda. Huta „R aków ” , 
należąca obecnie do koncernu Zakła­
dów M odrzejowskich otrzym ała od So­
w ietów  zam ów ienie na 5 tysięcy ton 
żelaza w cenie po 220 zł. tonną, czyli 
ogółem przeszło na 1 m iljon  złotych.

W związku z tern spodziewać się na­
leży, że obecny stan zatrudn ien ia  huty 
„R aków ” u legnie wydatnej poprawie i 
znajdzie pracę znaczniejsza ilość robot­
n ików .

Równocześnie dow iadu jem y się, że 
kopaln ia „F ranciszek" pod Gnaszynem, 
która w chw ili obecnej przy robotach 
przygotowawczych i odw adnian iu za­
tru d n i 150 ludzi, otrzym ała próbne za­
m ów ienie z N iem iec na 500 tonn rudy. 
Rzecz jasna, że zam ówienie to spowo­
duje pełne uruchom ien ie kopaln i, na 
które j znajdzie pracę około 300 robot­
n ików ,

Pierwszy ogólny zjazd aplikan­
tów palestry Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Komisja Porozumiewawcza Apli­
kantów Palestry Rzeczypospolitej Pol 
skiej zwołała na dzień 10 i 11 bm. do 
Krakowa I-szy Ogólny Zjazd Aplikantów  
Palestry Rzeczypospolitej Polskiej.

W zjeździe reprezentowane będą 
przez swych delegatów wszystkie orga­
nizacje aplikantów adwokackich na te- 
zenie Rzeczypospolitej.

Uroczyste otwarcie zjazdu nastąpi w 
dniu 10 marca 1934r. o godzinie 11-tej 
w sali obrad Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Krakowie, ul. Długa 1.

Komisja porozumiewawcza żaprasza 
wszystkich pp. adwokatów i kolegów 
aplikantów do wzięcia udziału w zjeź­
dzie.

Konkurs strzelania. Z okazji Im ie
nin Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Związek b. Ochotników Arm ji Polskiej, 
oddział w Częstochowie, u r z ą d z a  w 
dniach od 11— 19 bm. konkursowe strze 
lanie dla swych członków o tytuł mis­
trza Związku.

Początek strzelania od dnia 11 bm. 
w godzinach 10 —  17, zaś od 12 do 18 
bm. włącznie w godzinach 15— 17.

13-ty dzień strajku okupacyjne­
go w cegielni „Barbara". Straju o-
kupacyjny w zakładach ceramicznych 
Hetmanów trwa w dalszym Ciągu. Dziś 
m ija 13-ty dzień strajku. Dotąd sytuacja 
nie uległa żadnej zmianie. Obie strony 
zachowują w dalszym ciągu stanowisko 
wyczekujące.

„Różnie bywa". W sobotę, 10 go 
b. m., o godz. 16-tej, w teatrze kame­
ralnym powtórzenie sztuki p. t. „Różnie 
bywa” po cenach zniżonych. Przedsta­
wienie to zostało zakupione przez Ko­
m itet Rodzicielski przy Szkole Koed. 
p. Z. Wajnsztokówny.

Kurs buchalterji dom owej i ra­
chunkowości stowarzyszeń rozpoczyna 
się 9 b.m. o godz. 18 w loka lu  Zw iąz­
ku Pań Dom u ul. K ilińsk iego  13. O pła­
ta wynosi zł. 1.50, od członkiń 1 zł. 
Sekretarja t p rzy jm u je  zapisy w pon ie­
dzia łk i, środy i p ią tk i w godz. 18— 19.

Z zebranie Okr. Tow. Pszczel- 
niczego. W dniu 4 marca b. r. od­
było się w sali S e j m i k u  ze­
branie członków Towarzystwa Pszczel- 
niczego w Częstochowie pod przewod­
nictwem  viceprezesa p. Barylskiego. Ze­
brani, po w ysłuchan iu  sprawozdania

skarbnika p. M łodkowskiego o złym  
stanie kasy spowodu niewpłacania za­
ległych składek, jednogłośnie uchwalli:

a) ustanowić dla wszystkich człon­
ków zalegających z opłatą składek za 
lata ubiegłe m oratorjum  roczne z uwa­
gi na stracone m iodobran ie ostatniego 
1933 roku i panujący kryzys gospodar­
czy, dając im  tern samem możność ko 
rzystania nadal z przyw ile jów  członków 
czynnych;

b) poczynając od stycznia 1934 r. 
pobierać tak od starych jak również od 
nowowstępujących członków po 7 zło­
tych rocznie na abonament pisma fa­
chowego „Pszczelarz Polski i O g ród ” , 
oraz koszty organizacyjne. Cena pisma 
jest 10 zł., a więc każdy pszczelarz za­
pisując się na członka osiąga znaczne 
korzyści m aterja lne i moralne.

c) celem zwiększenia propagandy i 
dla u łatw ien ia kaptowania nowych człon 
ków, Towarzystwo urządzać będzie O d­
działy T-wa w każdej gm in ie  i miastecz 
ku, o ile  zgłosi się pięciu organizato­
rów pszczelarzy;

d) wobec przew idywanego zw ięk­
szenia się pracy w zarządzie Towarzy­
stwa dokooptow ano do Zarządu: p. p : 
Świeżównę Anton inę  i Gospodarka W i­
to lda z Częstochowy:

e) by móc węzę sztuczną taniej pro­
dukować, wyznacza się dwa te rm iny  do 
składania wosku, a m ianow icie : do 15|4 
i 1|6 i w tydzień po tych term inach 
można już swoją węzę otrzym ać. Cena 
węzy zostanie w tedy konkurencyjną, 
gdyż wyrabiana będzie w dużych iloś­
ciach;

f) cuk ie r tan i dla pszczół można już 
po 10 marca we w to rk i odbierać w lo ­
kalu T-wa, ul. Jasnogórska 25, za oka­
zaniem poświadczenia gm iny o ilości 
posiadanych u li z pszczołami, gdyby ktoś 
takiego zaświadczenia nie złożył jeszcze.

g) w końcu zgłoszono o dokonanych 
kradzieżach— u różnych pszczelarzy — 
z 64 u li ram ek z m iodem , przyczem 
psczoły zostały zniszczone. Brak nale­
żytej op ieki (surowej kary) tam uje roz­
wój pszczelnictwa.

Zebranie o godzin ie  15 zostało zam ­
knięte.

Za czyny niemoralne odpowia­
dał przed sądem. Na wokandzie są­
du okręgowego pod przewodnictwem  
sędziego Terpiłowskiego znalazła się 
sprawa 40-letniego Leonarda Brzeziń­
skiego, oskarżonego o czyny n iem ora l­
ne w stosunku do k ilku  n ie letn ich dzie­
wczynek z u licy Garibaldiego.

Rozprawa —  rzecz zrozum iała — od­
była się przy drzw iach zam kniętych. 
Oskarżał pprok. Jarzębiński, obronę 
w nosił mec. B ielobradek.

W czasie przewodu sądowego na 
ppdstawie zeznań św iadków, ustalone 
zostały prawdopodobnie nowe oko licz­
ności, wskutek czego kw alifikac ja  prze­
stępstwa została złagodzona i wyrok 
opiewa ty lko  na 8 m iesięcy aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg czterech lat.

Dziecko, które posiada trzech 
ojców. Do wydziału śledczego w Czę­
stochow ie przed k ilku  dn iam i zgłosiła 
się niejaka Józefa D. (Warszawska nr. 
123-125) i złożyła zam eldowanie, będą­
ce zapowiedzią przyjścia na św iat dziec­
ka nieznanego ojca. O zaszczyt o jcow- 
stwa ubiegać się będą aż trzej męż­
czyźni. W św ietle zeznań poszkodowa­

nej cała ta sprawa w skrócie przedsta­
w ia się następująco:

W sierpn iu ub. r. na łąk i pod Kle- 
ja rn ią  poszkodowana została w yw abio­
na przez Wacława Bednarka zam. przy 
ul. W arszawskiej i tam  Bednarek wraz 
z dwoma przy jac ió łm i swem i dokonał 
na D. aktu przemocy.

Przez dłuższy, bo k ilkom iesięczny o 
kres zajście całe pozostawało w ta je ­
m nicy, obecnie, wskutek zameldowania 
D , w yp łynę ło  na św iatło dzienne, gdyż 
D. czuje się w stanie poważnym i za­
chodzi konieczność ustalenia ojcostwa.

Epilog sądowy zatargu 
o miedzę.

Na ław ie oskarżonych w sądzie o- 
kręgowym  zasiedli wczoraj mieszkańcy 
wsi Kam yk tejże gm iny: Józef Kuś, 
matka jego M arjanna i brat A leksan­
der, z których pierwszy oskarżony był
0 to, że 3 kw ie tn ia  r,ub. w Kam yku u- 
derzył k ijem  w brzuch sąsiadkę swoją, 
Józefę Soboniakową, powodując je j le­
wostronną przepuklinę pachwinową, bę 
dącą trw ałem  kalectwem , — zaś pozo­
stali oskarżeni o udział w bójce. Kusio 
wa uderzyła Soboniakową ręką w twarz
1 sztachetą w ram ię, a A leksander Kuś 
zadał je j k ijem  cios w lewy bok.

Tło zajścia jest następujące:
M iędzy rodziną Soboniaków a Ku- 

siami od dłuższego czasu trw a ły  niepo 
rozum ienia na tle  zatargu o miedzę. 
G runty ich przylegały do siebie. K ry ty ­
cznego dnia Józef Kuś przystąpił do u- 
staw iania p ło tu  na granicy obu m a ją t­
ku. Sprzeciw iła się tem u Soboniakową, 
tw ierdząc, że p ło t staw iany jest na je j 
polu Od słów do słów doszło do bó j­
ki, która znalazła znane już zakończe­
nie.

Sprawę rozpatryw ał sędzia Terpi- 
łowski przy udziale sędziów Chrapowic 
k iego i Gawlikowskiego. Oskarżał pprok. 
Jarzębiński, powództwo w im ien iu  So- 
boniakowej w wysokości 100 zł. za 
koszty leczenia wnosił mec. M ężnicki. 
Oskarżeni b ron ili się sami.

Przewód sądowy potw ierdził w zu­
pełności dane aktu oskarżenia. Sąd 
skazał wszystkich oskarżonych po 6 
m iesięcy w ięzienia, przyczem Kusiowej 
wykonanie kary zawieszono na prze­
ciąg lat 3-ch. Powództwo zostało zasą­
dzone w całości.

Wobec wystąpienia z Ubezpieczalni 
Społecznej,
w znow iłem  przyjęcia w domu od 

9— 1 i od 3—7 wieczorem
Lekarz-Dentysta

M . ROSENBLATT
N. Panny Marji Nr. 14.

Obwieszczenie N. Km. 2061-33.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s to ­

c h o w ę  I l i  r e w i r u  u r z ę d u ją c y  w  C z ę s to ­
c h o w i e  p r z y  u  i c y  W a s z y n g t o n a  p o d  N r .  42, 
s t o s o w n ie  do  a r t . 679 K .P .C .  o b w ie s z c z a ,  że  w  
d n iu  13 k w i e t n i a  1934 r .  o d  g o d z .  11 r a n o  w  
s a l i  p o s ie d z e ń  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w i e ,  sa la  N. 3, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
z  p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i  w i e j s k i e j ,  
s k ła d a ją c e j  s ię  z  c z ę ś ć i  o s a d y  w ł o ś c ia ń s k ie j  
i  b u d y n k ó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  t a m ż e  p o ło ż o  
n e j  w e  w s i  K a w o d r z a  D o ln a , | p o w ie c ie  c z ę ­
s t o c h o w s k i m ,  w o j e w ó d z t w i e  k i e l e c k i e n i ,  
z a p is a n e j  w  t a b e l i  l i k w i d a c y j n e j  w e  w s i  
K a w o d r z a  p o d  N r .  41, o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z  
c h m  2 h a  3843 m t r .  k w .  z i e m i ,  k t ó r a  s ta n o ­
w i  w ła s n o ś ć  W ł a d y s ł a w a  D u t k i e w i c z a  za  
w y j ą t k i e m  p la c u  N r  7 p r z e s t r z e n i  710 m t r .  
k w .  o d e z w a n e g o  o d  t e j  n i e r u c h o m o ś c i ,

N ie r u c h o m o ś ć  ta  m a  u r z ą d z o n ą  k s ię g ę  
h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  
C z ę s t o c h o w ie ,  o z n a c z o n ą  N. 156 r e p .  h>p.

P o w y ż s z a  n ie r u c h o m o ś ć  z o s ta ła  o s z a c o ­
w a n a  n a  s u m ę  10000 z ł . ,  s p r z e d a ż  zaś  r o z ­
p o c z n ie  s ię  o d  c e n y  w y w o ł a n i a  t.  j .  o d  k w o  
t y  7.50O z ło t y c h .

L i c y t a n t ,  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e t a r g u ,  po  
w i n i e n  z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i ż n i e  w  
k w o c i e  1000 z ł . ,  a lb o  w  t a k i c h  p a p ie r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s ią ż e c z k a c h  w k ł a d  
k o w y c h  i n s t y t u c y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m ie s z  
c z a ć f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h .  1 a p i e r y  w a r t o ś ­
c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ś c i  ce 
n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i c y t a c j i  b ę d ą  z a c h o w a ­
n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  o i le  d o -  
d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w ie s z c z e n i e m  n ie  
b ę d ą  p o d a n e  do  w ia d o m o ś c i  w a r u n k i  o d ­
m ie n n e .  P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n ie  b ę d ą  
p r z e s z k o d ą  d o  l i c y t a c j i  i p r z y s ą d z e n ia  w ła s  
n o ś c i  na  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u ,  że  w n i o s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  l u b  
j e j  c z ę ś c i  o d  e g z e k u c j i  i  ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ł a ś c iw e g o  sądu ,  n a k a z u ją c e  za 
w i e s z e m e  e g z e k u c j i .  W  c ią g u  o s ta tn ic h  
2 -c h  t y g o d n i  p r z e d  l i c y t a c j ą  w o l n o  o g lą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  d n i  p o w s z e d n i e  o d  g o d z i ­
n y  8 -e j  d o  18 t e j ,  a k ta  za ś  p o s t ę p o w a n ia  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  w  S ą d z ie .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  26 l u t e g o  1934 r .
K o m o r n i k  J ó z e f  K o s a e k .
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Od 100 złotych — b e z  paszportów zagranicznych i wiz

WYCIECZKA W I E L K A N O C N A  DO DANJI o k r ę t e m  „PUŁASKI”
od 31 m arca  do  4 k w ie tn ia  b.r. — Sprzedaż biletów w Linji Gdynia-Ameryka w Warszawie, ul. M arszałkow ska 116.

O g ło sz e n ie  p r z e ta r g o w e
T y m c z a s o w y  Zarząd  Miejski  m. C z ę s to c h o w y  ogła sza  pr ze ta rg  n ie ­

og r a n ic z o n y  na  w y k o n a n i e  niżej w y sz czegó ln io nyc h  robót :
1) W y k o n a n ie  nawie rzchn i  g ładkie j  asfal towej,  lub z kostki  zw y ­

kłej ze szlaki w ie l kopiecow ej ,  szarogłazu ,  wzg lę d n ie  por fi ru 
w ilości oko ło  9500 m .2 z m a te r ja łó w  p rz eds ię b io rc y  —  na dzień 
20 m arca 1934 r.

2) Z a b r u k o w a n i e  k a m i e n i e m  p o ln y m  z u s t a w i e n i e m  k ra w ę ż n ik ó w  
b e t o n o w y c h  oko ło  3000 m .2 jezdni  z m a t e r j a ł ó w  mie jsk ich  — 
22 m arca 1S34 r.

O fe r ty  w z a la k o w a n y ch  k o p e r t a c h  z n a p i s e m :  „Ofe r ta  n a .  . . . . . .  ”
na leży  sk ł ad ać  wraz z p o k w i t o w a n i e m  kasy  miejskiej  na  w p ł a c o n e  wa- 
d ju m  w g o t ó w c e  lub w pa p ie ra c h  w ar t ośc iow ych w ilości 5 %  ofe ro w ane j  
s u m y  i p o d p i s a n y m  p r o j e k t e m  u m o w y  w Wydz ia le  T e c h n i c z n y m  Za rz ądu  
Mie jskiego,  pokój  Nr. 2: *

ad.  pkt .  1. —  d o  godz .  12-ej dn ia  20 m a r c a  1934 roku.
„ pkt .  2. — d o  godz .  12-ej dn ia  22 m a r c a  1934 roku.

O tw a rc ie  ofert  na s tą p i  o godz.  12 min.  15 w g łó w n y m  b u d y n k u  
Z a rządu  Mie jsk iego,  pokój  Nr. 15.

Kosztorysy ś lepe ,  w a ru n k i  t e c h n ic z n e  i p ro je k ty  u m ó w  .n o ż n a  o t r zy ­
m a ć  w Wydz ia l e  t e c h n i c z n y m  c o d z ie n n ie  (w go dz in ach  9 —  12 r a n o  za 
o p ła tą  5 złotych.  T a m ż e  są do  prze j rzen ia  pro j ek t y  r ob ót  i ob l iczenia  
robó t  z ie m ny ch.  •

W razie p ow ie rz en ia  rob ót  w in n a  f i rma  przed  s p i s a n i e m  u m o w y  
p rzed s ta wić  p i s e m n y  d o w ó d  s twie rdza jący ,  że d o k o n a ł a  subskrypc j i  obl i ­
gacji  6 %  Pożyczki  Na rod ow ej ,  o raz że wpłac i ła  b i e ż ą c ą  ra tę  tej pożyczki .

T y m c z a s o w y  Z arząd  Miejski  za s t r zega  s o b ie  d o w o ln y  w y b ó r  of eren ta ,  
p rawo u n ie w a ż n ie n i a  p rz e ta rg u  bez  p o d a n i a  p o w o d u ,  lub z l eceni a  robó t  
w z m i e n i o n y m  zakr e s i e  robót .

Tymczasowy Przełożony Gminy m. Częstochowy
(— ) J .  MACKIEWICZ

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T !  C“
- d~ -  I1Ł0ŚĆ i Z E I S I A  DAMSKIEGO KOMA ( J M  Doif)

W  rolach  głów.:  J. C esarskaja , H. P od gorn yj ,  A . A b r y k o so w  i inni

W ą w ó z  z a g i n i o n y c h  l u d z i
Okaziciel n in iejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II m iejsce  za 35 gr., na I m iejsce  za 50 gr., do loży 80 gr.,
w>az z w s ze l k i emi  n a d p r o g r a m o w e m i  d op ł a t a m i .

N a le ż y  w y c ią ć  1 p rzed łożyć  w k a s ie  K in o tea tru  „A TLA N TIC 41
N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  4 ś w i ę t a .

Z TEATRU.

„NIE TU I NIE TAM11
sz tu k a  w 3 ak tach  Antoniego Czaj­
kowskiego. Reżyserja I inscenizncja 

dyr. Iwo Gall.
Po Wasowskim reprezentującym po­

kolenie starsze przyszedł do głosu przed 
stawiciel młodycb, wnuk Aleksandra 
Świętochowskiego, bodaj, że jeden z naj­
młodszych autorów naszych Antoni Czaj­
kowski i wystąpił na scen ie  naszego  
teatru z doskonale, jędrnie i dowcipnie  
napisaną, pałną zdrowego humoru gro­
teską: „Nie tu i nie tam ”.

Czajkowski w szeregach młodej twór­
czości zajął zdecydowanie poczesne  
m iejsce świeżym, pełnym tężyzny m ło­
dzieńczej porywem twórczym, w nale­
żyty sposób odczutym i bez najmniej­
szych skaz zaklętym w słowie, tętnią- 
cem  życiem i wielką tęsknotą, mienią- 
cem  się najcudniejszemi barwami św iet­
nie i na gorącym uczynku życia przy­
chwyconej prawdy. Ciekawe koleje 
życiowe m łodego autora, składające się  
z jedynych w swoim rodzaju i nigdy 
niezapomnianych przeżyć, uczyniły z 
niego człowieka bystrego spojrzenia, 
wyzbytego wszelkich zbytecznych akce- 
sorjów dodatkowych, zamieniających  
właściwy rysunek obrazu rzeczywistości.  
Ten zasadniczy rys twórczości Czajkow­
skiego znajduje całkowite potwierdzenie  
w jego sztuce, stanowiącej śmiałe spoj­
rzenie dziurką od klucza na problem  
małżeństwa.

„Nie tu i nie tam “ napisał Czajkow­
ski pod wpływem Wassermana i dał 
ciętą satyrę współczesnego małż. legal­
nego, uwikłanego w tysiące przezabaw­
nych perypetyj.

Na pięknej kanwie sztuki snuje się  
nitką wcale wyraźną, mimo bezsprzecz  
nego komizmu, wielka prawdziwa, roz­
dzierająca serca tragedja.

Romansowy mecenas, posiadający 
terkotliwą i zajadle o swego męża wal­
czącą żonę oraz postępową córkę, od  
dwudziestu lat utrzymuje stosunek z 
drugą kobietą, lekarzem d-rem Olszyń* 
ską, z którą posiada również córkę, do­
rodną choć szaloną sportsmenkę.

W ehwili, kiedy w uc ieczce  za od­
robiną „ciepełka” Głogowski raz na 
zawsze utwierdzony w przekonaniu, że  
w domu z żoną go nie zazna, porzuca 
żonę, przenosi s ię  do przyjaciółki dra 
Olszyńskiej, w chwili tej —  rzecz c ie ­
kawa, niezmiernie charakterystyczna, a 
tern nie mniej psychologicznie głęboko  
i trafnie uzasadniona —  następuje że 
tak powiem seitensprung pod wpływem  
czaru nowej przyjaciółki Krystyny, która 
wyzyskawszy umiejętnie mom ent waha­
nia się  mecenasa, zręcznym manewrem  
znalazła w nim i kochanka i opiekuna. 
Na tern zasadniczem w najdrobniejszych  
szczegółach  rzetelnie przygotowanym  
tle rodzi s ię  — jak to już, wspomniałem
—  straszliwa tragedja. I co najciekawsze: 
to nie tragedja legalnej żony Głogow­
skiego, kobiety dla małżeństwa skończo­
nej pod każdem względem, ale to tra­
gedja właściwej, choć nielegalnej żony
—  kochanki dra Olszyńskiej, jktóra bo 
leść przejmującą serca swego najdosad­
niej określiła powiedzeniem, które wy­
rzutem okropnej skargi wysunęło się  na 
usta:

„Dwadzieścia lat razem przeżytych...  
Czyż nie jestem jego żoną?... Tylko, że  
ja nie mam do niego prawa...”

Ten moment „prawa" —  choć dr. 
Olszyńska —  jak sama stwierdza —  na 
pozory uwagi nie zwraca —  to główny 
nurt, w którym mimo jego bystrości na­
wiązują bezsprzecznie bardzo silnie: 
sentyment, miłość, odruch, instynkt.

W czasie swego znaczenia jest „Nie  
tu i nie tam" oceniając m ecz sumarycz­
nie — doskonałem odbiciem wad, śm ie ­
szności, skrępowania małżeństwa poróż­
nionego przez los, z dodatkiem arcyza- 
bawnych collage‘ów.

Po pirandellowsku skończył autor 
sztukę i choć nam definitywnie konfliktu 
nie rozwiązał, ani też przewidywanej 
akcji na znane tory nie skierował— dzię­
kujemy mu za takie zakończenie sztuki,

uważamy bowiem —  całkiem zdaje mi 
się  słusznie — że interpretacja jest  
atrybutem serca, które nigdy nie zaw o­
dzi, a dalsze koleje naszych bohaterów, 
to właśnie sprawy w orbicie wpływów  
zdecydowanych i trwałych serca.

PRAWO i SERCE —  oto dwa naj­
ważniejsze kręgi szkieletu na którem  
wspiera się , mimo głęboko podłożonej i 
subtelnie złożonej tragedji, tętniąca roz­
hukaną werwą i roześmiana pełnym swa  
woli humorem — sztuka.

Na czo ło  zespołu grających wysunęła  
się  p. Ina Benita w roli uroczej Krysty­
ny, usidlającej szpakowatego już m e c e ­
nasa Czasem, tak się  dziwnie składa, 
że  rola jest jakgdyby wymarzona dla 
artystki —  wszystkiemi swoimi właści  
wościami odpowiada aktorce. Tak jest  
i tutaj. P. Benita, trzeba oddać to spra­
wiedliwie, dała koncert, jakiego rzadko 
jesteśm y świadkami, wdzięk i uroda 
przy doskonałem podejściu aktorki do 
roli oto, co stwierdza niewątpliwie wy­
soką wartość kreacji p. Benity.

Wojciech Wojtecki jako młody, przy­
stojny aplikant adwokacki zasługuje na 
najżywsze pochwały. Z epizodycznej, 
papierowej roli uczynił artysta pełną 
wyrazistości i rumieńców życia, skończo

ną i świetnie prezentującą się  postać.
P. Kopczyńska ślubna „unow ocze­

śniona" córka m ecenasa, zmanierowana 
kinem, goniąca za sam czą miłością lub... 
śmiercią była przeciwstawieniem rozpę­
tanego żywiołu szalonej Kasi—sportsman 
ki w interpretacji przybywającej do na­
szego zespołu p. Jadwigi Kopijowskiej.

Niebywały ciężar trudnej roli poko­
nała bez zarzutu p. M. Willandowa w 
roli ślubnej żony Głogowskiege, p. H. 
Gallowa jako dr. Olszyńska do galerji 
skończonych swoich kreacyj dodała jesz­
cze  jedną tak samo jak i tamte pełną 
kultury scenicznej i nadzwyczajnej sw o­
body.

Trzy pozostałe role m ęskie pozosta­
wione, wcale nie przypadkowo, do jed­
noczesnego omówienia, to trzy typy męż  
czyzn, trzy światy, trójkót, wyznaczony  
wierzchołkami Balcerzak —  Brem —  Or- 
choń, trójka kapitalna i jedyna w s w o ­
im rodzaju.

Sztuka, gorąco oklaskiwana, autor 
także —  napewno utrzyma się na afiszu 
przez dłuższy czas.

Dekoracje dyr. Iwo Galla pierwszo­
rzędne, inscenizacja —  pomysłowa, re­
żyserja nadzwyczaj pracowita i wnikliwa.

C. O.

za wywiadowcę policji. Przeprowadził  
przy zatrzymanym rewizję osobistą, wy­
legitymował go, przyczem nazwisko zło­
dzieja podał p. Elakowej, a następnie u- 
dał się z Płoszyńskim do komisarjatu, 
uprzedziwszy uprzednio p. F. że będzie  
ona wkrótce wezwana do komisarjatu, 
celem  przesłuchania.

Upłynął blisko m iesiąc i niewiasta  
nie otrzymała żadnego wezwania do po­
licji. Zdziwiona tern udała się  do komi­
sarjatu, gdzie wyszły na jaw sensacyjne  
okoliczności. Okazało się  bowiem, że o- 
sobnik, który zatrzymał złodzieje i miał 
doprowadzić go do komisarjatu, nie był 
wogóle wywiadowcą i ma się  tu do czy 
nienia ze sprytną mistyfikecją

W szczęte  w związku z tern docho  
dzenie ustaliło, że sprawcą usiłowanej  
kradzieży jest ekskelner Edward P ło ­
szyński, rzekomym zaś wywiadowcą —  
wspólnik Płoszyńskiego, który chciał w 
ten sposób ratować towarzysza Wobec  
tego Płoszyńskiego aresztowano, nato­
miast osobistości „wywiadowcy” nie u- 
dało się ustalić i dotąd buja on na wol 
ności.

Płoszyński, który nie przyznał się  
do winy i nie chciał wydać wspólnika, 
zawędrował wczoraj do sądu. Sprawę  
rozpatrywał sędzia Miszewski, protokuł 
prowadził apl. sądowy Goldwasser.

W wyniku przeprowadzonej rozpra­
wy sąd skazał Płoszyńskiego na 6 m ie­
sięcy więzienia. Po odbyciu kary zosta­
nie on przekazany sądowi w Mławie.

Z RADOMSKA.
— S ta tys tyka  chorób. W ub. ty­

godniu lekarz powiatowy zanotował 60 
wypadków zasłabnięć na choroby zakaź­
ne, w tern na: krztusiec —  1, błonicę — 2, 
o d r ę — 56 i na dur brzuszny — 1.

Z tego w powiecie 41 wypadków a 
19 w mieście.

— Walne zebran ie  członków 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. W dniu 
14 b. m„ o godz. 19 tej odbędzie się  
w sali Wydziału Powiatowego przy ulicy 
Kościuszki 7 doroczne walne zebranie  
członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

— Kondolencje „O gniska" Z. N. 
P. W Radom sku. W Warszawie zmarł 
w ice prezes Związku Nauczycielstwa  
Polsk iego  ś. p. Juljusz Smulikowski.  
O gnisko Z. N. P. w Radom sku w y s to ­
sow ało  do rodziny zm arłego prezesa  
d ep eszę  z wyrazami g łęb ok iego  w spół­
czucia.

—  Osobiste. W dniu 8 marca r. b. 
przybył do Radomska z Piotrkowa na  
wizytację szkół inspektor szkolny p. J. 
Pruszyński wraz z zastępcą  p. H. Ziar- 
kiewiczem .

— Koło Matek przy 7 kl. Publ. 
Szkole Powszechnej im. A. Mickie­
wicza W Radom sku. W dniu 3 mar­
ca odbyło  s ię  w Radomsku przy szkole  
powsz. im. F\. Mickiewicza zebranie Ko 
ła Matek.

Zebranie zagaiła przewodnicząca Ko­
ła p. Chaszczewacka. Referat na temat: 
„Kłamstwo dzieci i m łod z ieży” wygłosił  
p. M. Kirkiewicz. Prelegent podał p o ­
szczeg ó ln e  rodzaje kłamstwa w dom u  
i w szkole  oraz sposoby  zaradcze.

Po referacie wyłoniła się  bardzo o- 
żyw iona dyskusja.

N astępne  zebranie — 10 marca o  
godz. 8 w ieczorem .

O piekunem  Kota z ramienia Rady 
Pedagoqicznej jest p Kirkiewicz.

— Zebranie Koła Absolwentów 
przy 7 kl. Pubi. Szkole Powsz. Im. 
A. Mickiewicza w Radom sku W
dniu 6 marca r. b. odbyło się  pod prze 
w odnictw em  p. B. Truskolaskiej kolej­
ne  zebranie Koła A bsolw entów  pfzy 
szkole im A. Mickiewicza w Radomsku.  
Zorganizowano dodatkowo sekcję t e a ­
tralną, którą objęła nauczycielka p. S. 
Kowalska i chór, który prowadzi n a u ­
czycielka p L. Pańska.

Z ainteresow anie Kołem ogrom ne.
Opiekunką Koła z ramienia Rady Pe  

dagogicznej jest p. Zofja Nazolska,

Złodziej w roli wywiadowcy policji.
Ciekawa sprawa znalazła sią wczoraj 

na wokandzie sądu grodzkiego. W cha­
rakterze oskarżonego *o usiłowanie doko  
nania kradzieży stanął przed sądem nie 
jaki Edward Płoszyński, kelner z zaw o­
du, który uprzykrzywszy sobie swoje dó 
tychczasowe zajęcie przerzucił s ię  do 
fachu złodziejskiego i ma już na swem  
sumieniu kilka kradzieży i oszustwo, za 
co poszukiwany był listami gończemi  
przez sąd w Mławie.

Płoszyński ukrywał się przez dłuższy  
czas przed następującą mu na pięty po­

licją i dopiero ostatnio znalazł się za 
kratkami w wyniku nieudałej wyprawy 
w styczniu rb. do mieszkania p. Józefy  
Flak (ul. Wilsona 32), gdzie wraz z in­
nym złodziejem usiłował dokonać kra­
dzieży, która jednak nie udała się, z ło­
czyńców bowiem spostrzegła p. Flak i 
w szczęła  alarm, naskutek czego amato 
rzy cudzej własności rzucili s ię  do ucie  
czki. Za nimi puścili s ię  w pogoń loka­
torzy domu.

Płoszyński został zatrzymany przez 
jakiegoś osobnika, który przedstawił się
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Zebranie Organizacyjne „Rodzi­
ny Rezerwistów" przy Kole Z.R. 
Nr. IV — Częstochowa—Stradom.

W  d n iu  4 lu tego o godz. 17-ej o d ­
b y ło  się Z eb ran ie  O rgan izacy jne  Ro­
dz iny  Rezerw is tów  przy Kole Z. R. Nr.
IV— Stradom .

Na zebranie p rzyby li  delegaci /.arzą 
du  Pow. Z. R.: sędzia Z y g m u n t  T rzc iń ­
sk i i E. Chadziński. Zeb ran ie  zagaił p.
B. Jab łońsk i i na przewodniczącego 
pow o ła ł sędziego Trzc ińsk iego, na se­
kretarza p. Sz. S łow ika , a na asesorów 
pan ie  Kos iow ą i Pala jkową.

Następn ie  zabrał głos p rzedstaw ic ie l 
Zarządu Pow ia tow ego  p. E. Chadziński, 
k tó ry  p o in fo rm o w a ł zebranych o celach 
i zadaniach Rodziny Rezerw is tów , o 
ro li  te jże w o g ó ln y m  k ie ru n k u  prac or 
gan izacy jnych  Zw iązku  Rezerw istów, 
oraz podkreś l i ł  w y b i tn e  znaczenie  Z. R. 
w  dzia ła lności nad p rzyg o to w an iem  k o ­
b ie t  do o b ron y  k ra ju, w y cho w an ie m  
o byw a te lsk iem  społeczeństwa, oraz o r ­
g an izo w an iem  p om ocy  i op iek i  nad 
cz łon kam i i rodz inam i rezerw istów.

Po zapoznaniu  zebranych z odnoś- 
n e m i p u n k ta m i  S ta tu tu  i R egu lam inu  
Z. R. p rzys tąp iono  do dyskus j i ,  w w y ­
n iku  k tó re j  zebrani jed no m yś ln ie  w yra  
z i l i  zgodę na za łożenie Rodziny Rezer­
w is tów  przy ko le  Z. R. Nr. IV i w ybra  
li Zarząd w następu jącym  składzie: p.
D z iubandów na  Zofja  —  prezes, J a b ło ń ­
ski B — viceprezes, Sz. S łow ik  —  sekre ­
tarz, Marja  T a la jko w a — skarbn ik ,  Grzy­
bowska S te fan ja— ref. wych. ob., p. Ste 
fan ja  Gajdowa —  ref. op iek i społecznej, 
W rońsk i Kaz im ie rz  —  cz łonek Zarządu. 
D o  Kom is j i  R ew izy jne j weszli: jako
przewodn icząca  p. Irzykowska, jako  
cz łonkow ie : p. M ark iew iczow a, Koz ło ­
wa, N aw ro tow a .

Now e j p lacówce  życzyć należy jak- 
najlepsżej i ja kn a jp om yś ln ie jsze j w w y  
ni ki pracy dla dobra  Państwa i o rg a n i­
zacji.

Zwłoki dla badań naukowych.
Państwowa Służba Zdrow ia  usta li ła  na 
podstaw ie  nowych  przepisów o chow a­
n iu  zm arłych  w a ru n k i  p rzekazywania  
zw łok  dla ce lów  badań naukow ych . U- 
sta lono, że zw łok i osób zm arłych, k tó ­
rych rodz iny  n ie  zg łos i ły  się ce lem  ich 
pochow an ia , m ogą  być przekazywane 
zak ładom  a na tom icznym  un iw ersy te tów . 
U n iw ersy te ty  zgłaszać będą co roku  od 
p ow ięd n ie  zapo trzebowan ia  zarządom 
szp ita lnym .

Słowo sportowe
Boks.
W  niedz ie lę  11 marca b. r. o godz. 

7 wiecz. w  gm achu  „O gn iska  O b ro n y  
N ie p o d le g ło ś c i" ,  odbędzie  się rewanżo 
we spotkan ie  W is ła  (K ra k ó w )— Brygada, 
■w następu jących  wagach: w. musza
Juszczyk  (m is trz  K rakow a) —  Frymus, 
w koguc. P ilch (W is ła) —  C hudy, w. 
p ió rk .  Mach (W.) —  Kurow czyk , w. lek. 
Ko rzen ic i (W .)— Szyińsk i, w. lek. Zb ik  
II (W .)— Berg, w  półśred. Z b ik  1 (W). 
—  Becler  i w. s ierp. M ieczys ławski (W. 
m is trz  K ra kow a )— Kosta (Basik). Z w a ­
żywszy że w zespole W is ły , k tó ry  jest 
obecn ie  w  b. dob re j ko n d yc j i  w ys tąp ią  
asy K rakow a Juszczyk, M ieczys ław sk i i 
Z b iko w ie ,  spo tkan ie  to w zb u d z i ło  z ro ­
zum ia łe  za in te resow an ie  i c ieszyć się 
w in n o  dużą frekw enc ją . Zespół B ry g a ­
d y  do łoży  wsze lk ich  starań aby z sp o t­
kan ia  tego  wyjść zwycięsko.
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Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W . P a źd z ie rsk ie g o

Krem „HALINA" Ne 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Ne 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PU

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P aźd zie rsk iego .

UWSlBfł** fcffi 1 usuwa łupież, zapobie 1 ga wypadaniu włosów

M ( n i e  farba) usuwa 
j jP iC s K j Jw2 £, stopniowe siwiznę.

eKach i D rogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Zabawa w dobroczynność i społeczność
Dobroczynność  —  szlachetna akc ja , 

ile , że ce l uświęca środki.
C hodzi o to, by jednak  uśw ięca ł. No, 

ta k ! Bal, zabawa, koncert, naw et zgo ła  
lib a c ja  —  byle  ce l dobroczynny os iąg ­
nąć.

A le...
P rzed  sobą m am y sprawozdanie  z 

balu  L ig i M o rsk ie j i  K o lon ja lne j. P iękny  
bal, udany. Tysiąc i  s iedem dziesiąt pięć 
z ło tych  żywego g ros iw a  ludz iska  dobro­
czynne g w o li m iło s ie rd z ia  i  godz iw e j 
ro z ryw k i p rzy  kasie balow e j zostaw ili. 
K a w a ł grosza, zw łaszcza, że czasy p a s ­
kudn ie  ciężkie, a morze po lsk ie  i  ko lon- 
je  o jczyste  —  p iękny cel...

Tysiąc i  s iedem dziesią t p ięć z ło tych  
i  75 groszy ja k  obszył.

A le...
C zysty dochód z tego ba lu  s tanow i 

aż trzys ta  dwa z ło te  i  51 groszy, a kosz 
ty  ba lu  ty lko  siedemset s iedem dziesiąt 
dwa z ło te  i  74 grosze, jasno , p rz e jrz y ś ­
cie i  z m atem atyczną  śc is łośc ią  w y ra ­
chowane.

Z a rz ą d  czu je  się w m iły m  obowiąz­
ku podziękow ać tym  w szystkim , k tó rzy  
ła ska w ie  za o fia ro w a li swą w spó łpracę

p rzy  o rg an izac ji bufe tu , o raz p rzy  deko­
ra c ji sal.

Z a rzą d  je s t w ięcej, n iż uprze jm y, bo 
dzięku je  za o fia rn ą  w spółpracę, k tó ra  
kosztow a ła  aż siedem set s iedem dziesiąt 
dwa z ło te  tak, że d la  L ig i M o rsk ie j i  
K o lo n ja ln e j zos ta ło  ty lko  trzys ta  dwa  
z ło te . Stanowczo, za rzą d  je s t za u- 
p rze jm y .

Z nam y bale g im naz ja lnych  p a tro n a ­
tów  rodz ic ie lsk ich . Tam  w yn ik  balu je s t  
zg o ła  odm ienny: duży dochód, m a łe  w y ­
d a tk i, o rgan iza to rzy  nawet bez podzięko  
w an ia  p ra cu ją  bezp ła tn ie , l i  ty lk o  d la  
uświęcenia celu.

M arg ines k ró c iu tk i:
Gdy im prezę społeczną k toko lw iek  i  

ja ką k o lw ie k  urządza, ja k  w dym  do p ra  
sy p rzen ika  i  k rzyczy : rek lam u jc ie , p is z '  

cie, p iszcie  darm o, bo to  na ce l spo łe ­
czny, na ce l dobroczynny...

Zgoda, zgoda, będziem y, a le  niech  
wszyscy spo łeczn icy także  p ra cu ją  d a r­
mo, by ś rodk i os iągnę ły  cel.

Bo zabawy w dobroczynność i  spo­
łeczność to lerow ać nie będziemy.

NOTATNIK.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w t .  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

'okarn ia nowa mala do sprzedaira. W ia- 
■ domość: ulica Mickiewicza 54.

Chyba wrócę do zapałek.
To się nio zdarza często, to t rzeba 

uwiecznić. Taka oto awantura; Zapalam 
papierosa —  maszynką o czyw śc ie .  K toś  
m nie  łap ie za rękę, szamotanie —  po ­
l ic ja .  Oczywiście kom isar ja t .  Tam się 
sprawa chw ilow o wyjaśn ia , potem znów 
zaciemnia. W y jaśn ia  się, że napastnik, 
to bardzo porządny cz łow iek  ty le  ty lk o ,  
że funkc jona r jusz  s traży  ce lnej. Jego 
obowiązkiem je s t  łapać za rękę  w łaśc i­
c ie la  zapaln iczk i i prowadzić do korni- 
sarja tu . Gdy to wszystko  zostało w y ja ­
śnione —  oddałem swą zapalniczkę w ła ­
dzy „do  w zg lądu ” .

D ługo  badali, badali, sz tuka l i  się w 
czoła, na m nie  spog ląda li,  ja k  na war- 
ja ta . radz i l i ,  dumali, aż wreszcie puśc i l i  
mnie swobodnie, z zastrzeżeniem, że w 
każdej c h w i l i  powołać mnie mogą Sło­
wem, sytuacja  zaciemniła  się na d ług ich  
k i lk a  dni, podczas k tó ry c h  zapalałem 
papierosy szwedzkiemu zapałkami mono 
polu k ra jowego.

Po k i lku  dniach ten sam pan, k tó ry  
p rz y t rz y m a ł  mnie w tedy na u licy , od­
w ie d z i ł  mnie w mieszkaniu i oddał za­
t rzym a  ą zapalniczkę.

—  Coś tak iego  poraź p ie rw szy  w ży 
ciu rai się zdarzy ło  —  powiedzia ł ze 
sm utk iem  — wyobraź pan sobie, ze 
pańska zapalniczka je s t  naprawdę stem 
plowana.

—  Owszem, wyobrażam to  sobie — 
odpowiedzia łem z dumą. —  A  dlaczetro 
panowie t rz y m a l i  ją  tak  długo?

—  Otóż to. M usie l iśm y przecina 
zbadać, czy stempel n ie  je s t  fa łszywy. 
A  gdzie tu  szukać o ryg in a ln e j stem­
p lowanej zapalniczki? Wszyscy ma ą, 
ale n ik t  pokazać nie chce, bo wszystk ie  
są n iestemplowane. A le  udało nam się 
znaleźć jedną w muzeum osobliwości. 
Ta  je s t  drugą.

By łem  dumny, bardzo dumny! B»,

posiadacz po lsk ie j zapaln iczki ostemplo- 
w ane jl

Gdy psa p ch ły  g ryzą , nie f i lozo fu je , 
jeno  się d rap ie— ot co.

Duma moja prysnęła , rozw ia ła  się 
ja k  dym k iepsk iego  papierosa monopo­
lowego. Rząd pozazdrościł m i sławy, 
obn iży ł  cenę s tem p li:  na zapalniczkach 
ze zł. 10 ciu do 2-ch i te raz każdy la- 
da jak i będzie rżoą ł za 2 z ło te  p a tr jo tę  
i obyw ate la  n ieskaz ite lnego i będzie na 
oczach w ładzy zapalał benzyną papiero 
sa i n ik t  go za rękę  łapać nie bę­
dzie.

A le  nie dałem za wygraną. Są jesz ­
cze w obiegu podejrzanego pochodzenia 
t.  zw. kamienie do zapalniczek. Ot, 
zw yk ła  tandeta  zagraniczna, tan ius ień- 
ka, po groszu sztuka Do obrzyd l iw ośc i 
taniusieńka, bo tak i  g roszowy kamyszek 
zdziera się n iem oż l iw ie  długo, aż w styd  
cz łow iekow i. Ja sam używałem tych  
tandetayoh kamyczków, bo k i lka  sztuk 
po groszu odkupiłem , dla próby, od zna 
jomegos

Postanowiłem: będę lepszy od tych  
z łych obyw ate l i ,  k tó rz y  oszukują skarb 
i  używają n iemonopolowych kamyków 
do zapalniczek.

—  Na sztuk i n ie sprzedaje się ka ­
m yków , ty lk o  w sło iczkach szklannych 
1 sztuk złotóweczka.

Baga te lka  —  myślę —  będę m ia ł  za 
pas na cały rok . Kupiłem  Cudowne ka­
m yk i.  Szur kó łk iem  i snop is k ie r  w ybu ­
cha niczem zimne ognie  na choince. 
Szur raz, d rug i,  t rzec i,  dz ies iąty i  ka ­
myczek d jsb lą tka  b io rą  - ^ - ju ż  się zdarł. 
Z ło tów eczkow y zapas, obliczyłem, na 
dwa tygodn ie  chyba starczy, / ja  z ło tów  
kę mogę mieć 10 pudełek zapałek mo- 
nopolowyc, a benzyna, a amortyzac ja  
maszynki, a pa ten t na obywatela?

Gdy psa pchły gryzą , nie f i lozo fu je , 
t y lk o  się drapie...

Chyba wrócę do zapałek.
Ja.

I!
W ieczorem  koncert salonowy

Z  KRAJU.
Łódź pod znaKiem

tragedyj miłosnych.
Łódź ży je  od pewnego czasu pod 

znakiem k rw aw ych  t ra g e d y j  m iłosnych.
Nie p rzebrzm ia ły  jeszcze echa s trasz l i ­
we j t rag ed j i  p rzy  ul. N aw ro t 14, w któ  
re j  t r z y  osoby pon ios ły  śmierć, oraz tra  
ged ji ,  również na podłożu miłosnem, ja ­
ka rozegra ła  się w tych  dniach p rzy  ul. 
Gdańskie j 21, gdzie zg iną ł m łody m ęż­
czyzna, zab ity  przez narzeczoną, a już  
we środę nad ranem po lic ję  łódzką za­
alarmowano nową t raged ją  m iłosną, w 
rezu ltac ie  k tó re j  jedna  osoba została 
zabita, a dwie ranne walczą ze ś m ie r ­
cią w szp ita lu .

T raged ja  rozegrała się onegdajszej 
nocy, około godziny 3-ej nad ranem, w  
domu p rzy  ul. W ólczańsk ie j 177. M iesz­
kała tam wraz ze swą matką Anton iną, 
24- le tn ia  Helena L ip ińska . Od dłuższego 
czasu u trzym yw a ła  ona bliższe stosunki 
z dwoma młodzieńcami: A lo jzym  K a ro ­
lew sk im  i Kaz im ie rzem  K u rp ik iem . Obaj 
m łodzieńcy by l i  p rzy jac ió łm i,  dopóki nie 
poznali L ip iń s k ie j ,  dz iewczyny o n iepo­
s p o l i te j  urodzie.

Od tego czasu pom iędzy p rz y ja c ió ł ­
m i dochodziło bardzo często do waśni 
na t le  zazdrości. W  ub ieg ły  w to re k  L i ­
p ińska zapros i ła  obu do siebie. W izy ta  
p rzerodz i ła  się w l ibac ję , k tó ra  prze­
c iągnę ła  się aż do rana. Około godz iny  
2.30 nad ranem, doszło pomiędzy ry w a ­
lam i do sprzeczki na t le  zazdrości o L i  
p ińską.

K a ro lew sk i,  s i ln ie  podchm ielony, wy 
doby ł nagle z kieszeni rew o lw e r  i po­
czął s trze lać przed siebie. Jedna z ku l 
ugodziła  Kaz im ie rza  Ku rp ika , k tó ry  u- 
padł na ziemię.

Następnie K a ro lew sk i s t r z e l i ł  w s tro  
nę L ip iń s k ie j ,  ciężko ją  raniąc, a skole i 
sk ie row a ł broń do siebie, s trze la jąc so­
bie w g łowę. Zaalarmowani s trza łam i 
sąsiedzi w b ie g l i  do m ieszkania L ip i ń ­
sk ie j i znaleź li na podłodze w ka łuży 
k rw i  całą t ró jk ę .

W ezwany leka rz  pogotow ia  s tw ie r ­
dz ił  zgon K u rp ika , L ip iń s k ą  w stanie 
beznadzie jnym przewiez iono do szpita la  
okr. ubezpieczalni społecznej, K a ro le w ­
skiego w agoDji p rzew iez iono do szpi­
ta la  w Radogoszczu.

Z w ło k i  K u rp ika  przewieziono do pro 
sek to r jum . M ieszkanie L ip iń s k ie j  zosta­
ło opieczętowane.

„Wiedźma" zagryziona 
przez szczury.

Straszna Kara niebios za zbrod­
nię popełnioną przed laty.

W  zapadłej wiosce hucu lsk ie j M yk ie  
tyńce, w pow. kosowskim, postrachem 
całej ludności by ła 80-letu ia „w iedźm a" 
Paulina  M yron iukow a. W  da lek ie j oko­
l ic y ,  ba! nawet w samym Kosowie, mó­
w iono że je s t  czarownicą, spóln iczką 
czarta, że n ienaw idz i ludz i  i w ięce j im 
gotowa uczynić złego niż dobrego.

Miano czarown icy  zdobyła sobie M y ­
ron iukowa  stosunkowo niedawno, przed 
k i lkunas tu  la ty .

A  by ło  to tak...
W  czasie o fenzywy wo jsk  ros y js k ic h  

w Karpatach Wschodnich, stanął kwate­
rą  w chacie M y ro n iu ków  m łody żo łn ierz  
rosy jsk i ,  a oczarowany urodą jed yne j 
có rk i  swoich gospodarzy —  postanow ił 
się ożenić. Rozpoczęła się jednak k o n tr  
o fenzywa n iem iecko-austr jacka , rozgo ­
rza ły  w Karpatach krwawe walk i —  a w 
jedne j z nich padł ów sołdat rosy jsk i ,  
ku lą  ustr jaoką ugodzony.

Stara M yro n iu kow a  zapałała zemstą 
do Aus tr jaków .. .  Gdy do chaty je j  za­
kwaterowano  trzech  żo łn ie rzy  austr jac- 
k ich  —  o tru ła  ich, nie bacząc, że m o r ­
duje ludz i zupełn ie n iew innych .

Zbrodn ia  ta przeszła je j  p ł a z e m ,  
gdyż w zawierusze wojennej nie zau­
ważono braku pomordowanych przez sta 
rą  M y ron iukow ą  żo łn ie rzy . A le  przysz ła  
kara niebios...

W kró tce  potem, pewnego dnia, w y ­
m arła  nagle cała rodzina M yron iuków , 
n ie  wyłączając có rk i-k rasaw icy . W ed ług  
wszelk iego prawdopodobieństwa, zm ar l i



6 ,  S Ł  O W O “ Nr. 56

Miłość i mury klasztorne.
Proces o usiłowanie wykradzenia zakonnicy.

otruci  przypadkiem tą samą trucizną,  
k tóra przygotowana była „dla Austr ja-  
ków“.

Przy życiu pozostała tylko s tara My 
r o n iu k o w a —  a zabobonni Huculi -zaopi- 
njowali,  ze ocalała dzięki konszachtom 
z „czartem".*

Od tej  pory, w ciągu la t  kilkunastu ,  
unikano chatki Myroniukowej i unikano 
jej  samej jak  oguia. „Wiedźma" zresztą 
nie pchała się między ludzi i rzadko o- 
puszczała swą sadybę, żyjąc w całkowi- 
tem odosobnieniu.  Tylko dym, unoszący 
się corana z komina j e j  chaty,  dowodził 
o jej  istnieniu.

1 oto przed kilku dniami dym prze­
stał  unosić się nad chatką „wiedźmy".  
Nie ukazał się ani nazajutrz,  ani t rze­
ciego dnia.

Dla mieszkańców Mykietyniec stało 
się jaBnem, że Myroniukowa nie żyje. 
Mimo to jeszcze przez dwa dni wahano 
się za jrzeć do je j  domku.

Po naradzie,  grupa co śmielszych hu 
cułów, wziąwszy z sobą wodę święconą, 
o twar ła  drzwi samotnej  chaty.  Oczy ich 
uderzył  okropny widok.

Na tapczanie drewnianym leżał t rup 
„wiedźmy" już w s tanie rozkładu, a po 
nim uwijała się gromada szczurów, k tó­
rych pełno było w całej chacie.  Twarz 
t rupa  była s t rasznie  pogryziona.. .

Zdaje się nie ulegać wątpliwości,  że 
wycieńczoną jakąś  chorobą głodem s t a ­
ruszkę,  opadła gromada szczurów i za­
gryzła  na śmierć.

Huculi dopat rują  się w tem zdarze- 
Biu kary Bożej na czarownicę za jej  
zbrodnię z przed laty i za „kumanie 
s i ę“ z czartem.

WielKi pożar
wznieciła tajna gorzelń.

W nocy z 3 na 4 bm. we wsi Lu- 
dzianki,  gminy twereckiej ,  spłonęły za­
budowania 11 włościan.

Pożar  powstał  w zabudowaniach nie­
jakiego Pietkiewicza,  który prowadził 
t a jną  gorzelnię samogonki.  Ogień szyb­
ko zaczął się rozszerzać i wnet  objął 
znaczną część zabudowań, niszcząc do­
bytek gospodarzy.  Mieszkańcy wsi, do­
wiedziawszy się o przyczynach pożaru, 
usiłowali Pietk iewicza zlinczować. Dzię 
ki energicznej  postawie aołtyBa, pokrwa 
wionego Pie tkiewicza  udało się mu wyr 
wać z rąk  wzburzonych włościan.

Porwanie zakonnicy!
Coś, co pachnie średniowieczną ro­

mantyką. . .
De klasztoru w Laskach pod Młoci­

nami, gdzie znajduje s ię zakon Francisz  
kanek, nadeszła wieść, iż szykuje się 
zamach na najmłodszą mieszkankę klasz 
toru,  p. Halinę Lossow.

Młodej pos tulantce,  k tó ra  już  w obe 
cnej chwili j e s t  s ios trą  zakonną i nosi 
imię zakonne Joanny,  miało grozić n ie­
bezpieczeństwo ze s t rony p. Wacława 
Daszewskiego.

Laski stanowiły fundację rodziny Da 
szewskich, posiadających obok majątki .  
P. Wacław Daszewski poznał p. Halinę 
Lossow w momencie,  gdy szykowała się 
do wstąpienia do klasztoru i przebywa­
ła jeszcze w Warszawie.  Widział j ą  p a ­
rę  razy i powziął względem niej poważ 
ne zamiary.

Pobożna s taruszka p. Markowska,  
k tóra  przyniosła do klasztoru wieść o 
planowanym zamachu opierała się na 
zwierzeniach p. Daszewskiego,  k tóry 
sam jej  oświadczył,  że zamierza wykraść 
p. Halinę Lossow z zakonu, by uzyskać 
z nią rozmowę decydującą.  P. Daszew­
ski odnosił  wrażenie,  iż młoda zakonni­
ca je s t  mu przyjazna,  jednak  stoją na 
przeszkodzie władze zakonne,  k tóre o- 
bawiają się, by p. Halina Lossow, za­
można panna,  wnosząca pokaźne wiano 
zakonowi, nie odeszła od klasztoru dzię 
ki p. Daszewskiemu.

Nie miał — podobno — zamiaru u- 
czynić pannie L. nic złego, chciał  je dy ­
nie bezpośrednio porozmawiać z nią, 
choćby gwałtem i wbrew woli przełożo­
nej klasztoru,  matki Czackiej.

Na wieść o tem wszystkiem w klasz 
torze  zawrzało.

Pannę Lossow ukrywano s tarannie ,  
przenoszono z celi do celi,  by n ikt  nie 
wiedział,  gdzie można j ą  znaleźć.

Nie koniec na tem.  Sprawa oparła 
się o prokuratora ,  do którego wpłynęła 
skarga  przeciw p. Wacławowi Daszew- 
skiorau o groźbę porwania.

Sprawa p. Daszewskiego znalazła się 
na wokandzie XVIII oddziału sądu grodz 
kiego. Powołano cały szereg świadków

spośród zakonnic.
Na wstępie rozprawy obrońca wnosił 

o umorzenie procesu z braku cech prze 
stęps twa,  dowodząc, iż akt  oskarżenia 
nie zarzuca p. Daszewskiemu, iżby wy­
powiadał jakieś  bezpośrednie pogróżki,  
a miał jakoby mówić o’wykradzeniu nie 
doszłej poszkodowanej nie do niej sa­
mej,  lecz do p. Markowskiej ,  przyczem 
jednak na pytanie p. Markowskiej ,  jak 
ten świadek s twierdza,  oświadczył, że 
wrazie odmowy, nie zrobi pannie żad­
nej krzywdy i pozoBtswi j ą  w spokoją.

Sąd wniosku obrony nie uwzględnił.
P rokura to r  złożył wniosek o powoła­

nie kilku świadków, k tórzy mają ustalić 
fakty „awanturniczego"  usposobienia p. 
Daszewskiego w celu s twierdzenia,  że 
groźby z jego s t rony mogły wzbudzić 
obawę.

Obrońca wnosił  o n ieuwzględnienie 
wniosku oskarżyciela,  gdyż p. Daszew­
ski gotów j e s t  przyznać że ma usposo 
bienie zawadjackie.

Mimo to sędzia decyduje sprawę od­
roczyć i powołanych świadków wezwać, 
przyczem mówi:

—  Sąd może nie dać oskarżonemu 
wiary, nawet  wtedy, kiedy podaje oko­
liczności dła siebie niekorzystne.

Rozm aitości.
Ile jest różnych języków

na świecie?
Według najnowszych badań liczba 

is tn ie jących na kuli ziemskiej  różnych 
języków wynosi okrągło 1.000, włącza­
jąc w tę  l iczbę 400 narzeczy i odmian 
językowych.

Jak  wielka rozmai tość panuje w tej 
dziedzinie,  wskazuje fakt, że Ewangel ja  
j e s t  przet łumaczona na 570 języków.  
Mało znaną osobliwością w dziedzinie 
l ingwistyki  j e s t  fakt,  że u plemienia 
Karybów mężczyźni używają innego j ę ­
zyka niż kobiety,  wszelako język męż­
czyzn j e s t  tu także językiem powszech­
nie używanym.

RADJO.
WARSZAWA 9 marca

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
P łyty gramofon. 7.35 Dzień, poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. domo­
wego. 8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. p rasy  polskiej 11.50 R e p e r tu a r  tea 
trów  warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Konc. 
zesp. salonowego. 12.30 Wiadom. meteor. 
12.36 D. ciąg koncertu  muzyki salonowej. 
12 55 Dziennik połudn. 15.25 Wiad. o ekspor­
cie polskim. 15.30 W iadomości gospod. 15.40 
Płyty gramofonowe. 15.55 Chwilka lotnicza 
i przei-iwgaznwa 16.00 Audycja dla chorych 
ze Lwowa. 16.40 Francuski. 16.55 Koncert 
popularny wyk. ork. symf. P.R. pod dyr. J .  
Ozimińskiego 17 50 Przegląd roln. p rasy  
krajowej i zagrań, z Wilna. 18.00 Reportaż.
18.20 Muzyka lekka z kaw. Gastronomja 19.00 
Program  na dzień następny. 19.05 Roz­
maitości. 19.25 Kwadrans literacki. 19,40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik w ie­
czorny. 20.00 Myśli wybrane 20.02 Koncert 
muzyki lekkiej wyk. ork. P R. pod dyr. B. 
Szulca. 21.00 Skrzynka pocztowa rolnicza
21.20 Koncert chopinowski. 22.05 W ycinanki 
krakowskie. 23.00 Wiadomości meteorol. dla 
komunik, lotniczej i komunikat policyjny. 
23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE 10 marca
7.00 Aud, porań, z Warsz. 11.35 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Codzienny przegląd 
prasy  polskiej z W arsz . 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Transm is ja  
z W arszawy. 15.20 Wiadom. gospod. 15.25 
Komunikaty z Warszawy. 15 40 P łyty gra ­
mofonowe. 15.55 Chwilka lotnicza i przeciw  
gazowa. 16.00 Transmisja z W arszaw y 16.40 
Francuski. 16 55 Skrzynka pocztowa. 17.25 
Koncert z W arszaw y. 17.50 P łyty  gram ofo­
nowe. 18.00 Transm isja  z W arszaw y. 19.00 
Program  na dzień nast. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Transmisja z Warszawy. 19.43 rWiad. 
sportow e 19.47 Tr nstn. z W arszaw y. 21,SO 
Koncert chopinowski. 11.05 Wycinki krakow 
skie. 23.00 Transmisja z W a rsz a w y

ZĘBY, korony, n ostki — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentyst.ycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. p isma .C zy­
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJN1ECA w Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

1 A gr. kosztuje pranie kołnierzyka z po- 
lysk’em  wiedeńskim, 50 gr. od koszu­

li sztywnej, rów nież  staniało czyszczenie  
garderoby . Przyjmujemy firanki do p ran ia  
i napikania oraz farbujem y kurtki skórza­
ne. Chemiczna Pralnia „Kryształ” ulica B er  
ka Jóselew icza JNTs 2.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

I I I
POW IEŚĆ.

— Nie mogę...  może kiedyś...  z cza­
sem.

— Ojcze, — błagał młodzieniec — 
przyrzekłem,  że ju t ro  poproszę lorda 
Liucolo o je j  rękę.. .  nie mogę cofać... 
danego słowa.

— Musisz się jednak wstrzymać z 
tem .oświadczeniem. To konieczne.

— Na miłość Boską, ojcze, co się 
stało, dlaczego nie chcesz mi tej  t a ­
jemnicy wyjawić, czyż nie byłem zaw­
sze twoim naj lepszym przyjacielem? 
wszak cię kocham, czczę i znam twoją 
n ieskazi te lną  uczciwość. Jeżeli  j e s t  t a ­
jemnica,  albo jaka  przeszkoda,  s to jąca  
na drodze do mego szczęścia,  czyż nie 
mam prawa o niej wiedzieć? N e wyma­
gaj  odemnie,  żebym postawił s ię wo­
bec narzeczonej  w świet le tak dwu- 
znacznem.  Powinienem przynajmniej  
wyjaśnić, dlaczego serce je j  łamię, 
mów, zaklinam cię, mów.

Nieszczęśliwy s tarzec spojrza ł na sy­
na  a n iewymowną rozpaczą.

—  Tak, powiem, przyjechałem na­
umyślnie,  a b y . .

Zapukano cichutko.  Drzwi się o two­
rzyły,  wszedł s i erżant  Brac ket t  ze 
swoim psem, a wszedł na palcach, dys ­
kretnie,  faworytę w kącie postawi ł i 
wtedy dopiero odezwał się do obec­
nych;

— Przepraszam panów — zaczął, a 
nas tępnie  zwracając się do staruszka,  
rzekł:  — Daruje  pan, ale mnie właśnie 
do tej  misji  wybrano z pełnem zaufa­
niem, że się z niej wywiążę przyzwoi­
cie. Nazywam się Bracket t .  J e s t em  a­

gentem prefektury policyjnej.
Ralf Errol  drgnął.
— Pan...  pau przychodzi,  aby...
—  Cóż się stało? — pytał  Karol 

zdziwiony. — Czy ojca okradli? B ę ­
dzie jeszcze dość czasu do ścigania 
złodzieja.

Ale ojciec jeg o padł na krzesło 
blady drżący.

— Wobec mojego syna, wobec mo­
jego syna — szeptał  z rozpaczą.

— Csy pan j e s t e ś  Ralfem Errol?  — 
spytał  detektyw.

—  Tak — brzmiała odpowiedź.
—  A zatem mam rozkaz aresztować 

Ralfa Errola .
— Aresztować mojego ojca! Czyś 

pan zmysły post radał? Dowiedzże się,  
panie Bracket t ,  że Ralf Er ro l  nie ma 
nic wspólnego z podobnemi k re a tu r a ­
mi, jak  pan, że j e s t  człowiekiem cie­
szącym się najwyższym szacunkiem w 
Melbourne .  A na przyszłość s tara j  się 
pan unikać podobnych omyłek.

W odpowiedzi age n t  wyjął  jakiś  pa­
pier z kieszeni i podawał go młodzień­
cowi, lecz s t ary  Erro l  rzucił  się po­
między nich.

— Nie mów pan, nie pokazuj. . .  Pa­
miętaj ,  że to mój syn... Na miłość Bos­
ką, milcz.

Bracket t ,  w gruncie człowiek niezły, 
głowę odwrócił,  aby ukryć pomieszanie,  
lecz rozkaz był s tanowczy,  zastosować 
się do niego musiał.

— Ralf Errol,  zbiegły z gal er  — 
zaczął czytać g łosem drżącym.

— Niegodziwy łotrze!.. .
Młodzieniec rzucił  s ię na niego z

podniesioną pięścią, chciał mu te słowa 
w gardło wtłoczyć, lecz ojciec go po­
wstrzymał.

— Oq mówi prawdę — rzekł cichym 
głosem.

Ręka syna opadła, obezwładniona,  
serce zamarło mu w piersi .

— Ten człowiek spełnia tylko swój

obowiązek — mówił dalej starzec,  dy­
sząc z trudnością.  Powiada ci to, czego 
j a  nie śmiałem ci nigdy wyznać.

Karol  słuchał oszołomiony i uszom 
własnym nie wierzył.  Widział  przed 
sobą twarz śmier te ln ie  bladą,  oczy pło­
nące gorąezkowo,  słyszał oskarżenie 
siebie samego z ust, k tóre dotychczas 
wlewały mu w serce tylko zasady nie­
skazitelne,  szlachetne.

— Nie mogłem się n iedy zdobyć na 
odwagę,  aby ci to wyznanie uczynić —  
mówił s tarzec  z głową spuszoną —  nie 
śmiałem ci powiedzieć, że twój ojciec 
j e s t  skazańcem, że obciąża go zarzut. . .  
kradzieży z włamaniem.

Młodzieniec zaczynał  wreszcie poj ­
mować. Odetchnął  swobodniej  i bez 
chwili wahania,  głosem pewnym, rzekł;

— Jes teś  oskarżony, ale niewinny.
— Dzięki ci, o Boże miłosierny! — 

zawołał ojciec. — On we mnie nie 
zwątpił!

— J a  miałbym wątpić w ciebie.  Nie, 
raczejbym w samego s iebie s t rac i ł  wia­
rę  —  mówił Karol,  padając mu w obję­
cia. — Och, teraz  rozumiem powód t e ­
go długoletn iego wygnania.  Czemużeś 
nie zwierzył  mi się wcześniej? Czemuż 
sam przez lat  tyle dźwigałeś to brz e­
mię? Ojcze, ojcze, czyżbyś ty we mnie 
wiary  nie miał?

—  Drogie dziecię, twoje  słowa wra ­
cają mi życie — mówił Ralf do łez 
wzruszony.  —  Nie chciałem ci zatruwać 
młodości. Bo i cóżbym ci powiedział? 
Żem padł ofiarą pozorów, fałszywych 
poszlak? Ależ tylu i s to tnych zbrodnia- 
rzy zasłania się podobną wymówką. Na 
pamięć twojej  świętej  matki, na zba­
wienie duszy przys ięgam ci, że j es t em 
niewinny. Lecz na co by się zdało to 
zapewnienie? Trzeba je było dowieść, 
faktami poprzeć.  Daruj  mi, żem się wa­
hał  przed tem upakarzającem wyzna­
niem, żem nie mógł się zdobyć na wy­
jawienie ukochanemu synowi,  iż prawa

mojej ojczyzny uznały mnie za ło t ra  
że skalały mnie nazwą złodzieja,  n a ­
piętnowały mianem galernika.. .

— Nie posiadasz dowodów, s tw ier ­
dzających twoją niewinność? Takie do­
wody muszą istnieć,  znaleźć je  t rzeba—  
zawołał młodzieniec.

— Jeden  tylko człowiek na świecie 
mógłby za mną świadczyć, ale przez 
tyle la t  napróżno śladu jego szukam. 
Może to on j e s t  winowajcą; nie widzia­
łem go od owej s t rasznej  nocy, w któ­
re j to nieszczęście na mnie spadło.

—  Jak się ten człowiek nazywa?
— Prze j rzyj  ogłoszenia „Timesa"  

od roku 1850 aż do dnia dzisiejszego » 
ogłoszenia „New York Heralda* od ro ­
ku 1860, a dowiesz się, że przez te- 
wszystkie la ta  poszukiwałem nadarem­
nie Samuela czyli Sammy Pot tsa ,  po­
sługacza biurowego w kantorze  Jef f rey* 
i S te re usa .

— Sammy Pot ts ,  nazwiska tego ni­
gdy nie zapomnę — zawołał Errol .

Ale Bracke t t  przerwał  te  wynu­
rzenia.

— Darują  panowie —  rzekł  —  ale  
n iebawem przybędzie pociąg, k tóry  s ię  
komunikuje z okrę tem,  odpływającym 
do Francji .

— Jakie pan masz ins t rukcje?
Polic jant  wyjął  znowu dokument ,

zaopatrzony w pieczeć królowej,  na 
którym Errol  wyczytał  s t raszne  słowa: 
zesłanie.. .  Ral f  E r r o l  Nr.  29341...

Mam ins t rukcję,  aby być grzecznym,  
lecz stanowczym i dziś wieczór dos ta­
wić pana do Boulogne.

— Jes tem na pańskie rozkazy — o- 
świadczył Ralf  E rrol  z wielkiem p rz y­
gnębieniem.

Przez  te  pół godziny postarzał  jak­
by o lat  dziesięć. Oparłszy się mocno 
na ramieniu syna,  wyszedł  do portu ,  
detektyw za nimi. Za chwilę miał przy ­
być pociąg z Londynu.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny; Józef WolnicKi W yHaurra• S f in lK a  ..PRASA*
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